
Nr. 135. We Lw ow ie -  Czwftek duiu 16 . Maja 1895 .

Przedpłata w y n o s i : 
we Lwowie: miesięcznie zł. I'50, kwartalnie zł. 4-5S, 

półrocznie zł. 9. Prenuuieratorowie jniejsuowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adininistrs- 
eyi Gaz. N ar., mają nadto prawo b o z n ł  a t n c z  o 
wypożyczania książek z czytelni M. Al łt.- 

1 (dawniej F. R. Richtera),
Na prowlney! z przesyłką pocztową: .miesięcznie zł. 2.

kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 
ża granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15, 
Prenumeratorowie Gaz. N ar. inogą otrzymywać tygo­

dnik hamorystyezny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 ot., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWjEŚCIOWĄ 6AZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
e t piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct„ 
kwartalnie I zł. 10 et.

N nm cr k o sz tu je  6 et.

Rok XXXV.
OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ nrzv i«„i.

Aministracya Uaztty N a r Lwowie
Ludwika i 8: w p I J .  ^  “ • W l a -— ui. aarolo-I.udwika 3 ; w P aryżu: C. Adam Ciborowski)
;h me o t Yareuuc B arie; we Wiedniu: Ilaaten- 

,% Fogler (Otto Mass) Walfieehgassf 10 — 
Rudolf Mouse SeilerstadtŁ 2, — A. Oppelik Cirfl- 
iiergasst 12. — M. Ihikes W olizeile 6, — Sekallek 

i i  i J. D auatbere, I. Wollzeiie 19; 
u: A. S teiner: w Fr*nkfi»-»!» - ”

Wollzeiie 
* Hamburgu w Frankfurcie

i.. Dauhw Warszawie : Reichmau 4 Frendler.
n. M.fUseensreiu 4 Yoeier i G. !,. Daube'* cimT

Ali A ffronHInr *

B iu ra  r e d a k e y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa n „_____________  WOff> °  grodzie 9  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwycza|ne za jedno- 
szpaltowy witrsz drobnym diukiem lub jego 
iiiiejsci io ot. Nadesłane za wiersz iub jego miej­
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
•nii-jsce 50 ct. Prywatna korespondencji* 3 et. od 
wyrazu. Karty k»re»po»d»noyiM dla drobnych 
-> -łoaz 30 -:t

25e d .a .ls to r: » r .  A O iK S A N D K B  T O U E L . Biura a d m in i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz 9 n n o  do 7 wieciore® bez nrzerw i

niem  dla twórcy nieudałego dzieła po lewicy). Upajanie się ta sławą i temi d 
chwilowym tryum fie przy konkursie?  monstracyami, jakie towarzyszyły odp 
Jak o  odstraszający przykład  tego, do wiedzi na interpelacyę, trwało tylko 2
oZego prowadzi kaprysow anie się na godzin; bezpośrednio potem nastąp
swojskie pom ysły, przytoczyliśm y za- zwrot, a niebezpieczna kryzys trwa odta 
szalowany obecnie pom m k Mickiewicza bez przerwy. (Zaprzeczenia po prawicy 
w Krakowie. Dziś pójdziem y dalej, i Gdybym chciał w krótkości myśl moj 
„ .„ „ - ^ u i e m y  jedną z nowszych bu- wyrazić, postawiłbym tym panom (wskij

blicznych we Lwowie, k tó ra— zująe na prawicę), których mruczenie tcLoot — imerwencyi cej szuKanscie aia 
lokazało ju ź  p° JeJ wybudowa- warzyszy moim słowom, następujące pyl własnego dobra ; z niej żyliście i przez
okna za male. K osztowała ona tan ie : jak długo myślą tarzać w" błoci-nią utrzymywaliście się. (Burzliwe j>ro-przeszto 300 000 zł. a obecnie potrze- dow&p-p n-«ł- « ^  - ’ "  •

przerwy.

socyalnej partyi w Austryi, czy to prze­
ciw partyi ludowej we Węgrzech.

Alusimy widzieć jasno położenie. — 
Wówczas poznamy, czy niezawisłości na­
szej nie bronią fałszywie ci sami, którzy 
od dziesiątek la t wzywają interwencyi 
Rzymu. (Głośne śmiechy po prawicy; 
oklaski na ławach klerykalnych). Tak 
jes t — interwencyi tej szukaliście dla

Znowu v  sprawie M owy
nowego teatru we Lwowie.

Lwów d. 15 maja.
Doohodzą nas wieśc>, iż w gronie 

tutejszych architektów  artykuł nasz 
przed kilku dniam i um ieszczony pt.:
„K ilka spraw m iasta Lwowa" źle zo­
stał zrozumianym. Przem aw ialiśm y w 
nim  za rozpisaniem międzynarodowego 
konkursu  na plany nowego gmachu 
teatralnego  we Lwowie. Ze sposobu 
jed n ak , jak  tę opinię uzasadniliśmy, 
w nioskują n iektórzy z pp. architektów  
tutejszych, jakoby zamiarem  naszym 
było zaprzeczyć im całkowioie zdolno- 
śoi do wzięoia udziału w konkursie — 
źe odm awiam y im kwalifikacyi do pro­
jek tow an ia  budowy teatru , skoro żaden 
z nich faktyoznie — nie z własnej 
przeoież winy, w (ej specyalności nie 
m a doświadczenia. Przeciw ko takiem u 
sposobowi pojmowania naszej argum en- 
taoyi m usimy zaprotestow ać najuro-
czyśoiej. Daleką bowiem jest od nas ____  _______  ___ ___ _
m yśl ubliżenia w ozemkolwiek wszel-1 zdolnienia do udziału w \o n k u re n o y i st0 w?gle.r8k*śm, które w Austryi zgoła)?016 0 zaaczea><L wielkości i godno*ści 
kiego uznania i szacunku godnej a m - |0 nagrody za dostarczenie planów  bu- m<> *s,11’ej e * do zakresu działania współ-kraju, 
bicyi tutejszych architektów , ażeby no-, do wy teatru. Leoz w łaśnie dlatego skła- nycb organów nie należy. Paragraf 27 
wy gmaoh teatralny , k tóry  będzie, * a— --------------- —  • - instowB  . »

» w™unie potrze- powagę naszpe-n kroii, 2 ~ h  "■ u“ By“»jrwaiiscie się. (Burzliwe pró­
ba myśleć o obróoeniu gotowego i nie- ga rządu wymsimil »h! i* testy po prawicy) Kiedy zaś wpływ Rzy- 
brzydkiego zresztą gm achu na m ny cel, należycie uzasudninn y n a PaSei byh mu zwraca się przeciw wam, wówczas 
a dla tego, do czego on był właściwie z ławy rzadowei m ’ v wy?b° dzi uderzacie w lam ent, że nasza narodowa 
przeznaczony, musi byó prędzej czy z ław klArvUln*»M tu- • < Potak'waniigodność i niezawisłość jest narażona na 
później wzniesiony gmach n o w y / Do- t  swych o d n o ^
brze, że tę budowę można użyć od bie panów- Terenieiro A nnnn i^  1“  u PfIaCy( ZaPytuJ? Sl« daleL czy rz%d trwa Przy 
dy na gim nazyum . Lecz na co m ożna- nigdy należycie ani i ‘ ? elfieg° swojem zdaniu , że nota do Watykanu 
by obrócić nieudały gmach tea tra ln y ?  dowodnił nrzez iaki« “ ■ a *“ * -teŹ u' musi by0 wysłana, i źe przez wysłanie

W edług naszego najgłębs-ego prze- czyny nuncjusz D n e k ro ^ S  .  A-n iV ubW  usu? '« te b1d* ° we ffram m ina, jakie
konania leźy to właśnie w interesie działania. m roczy*  swój zakresw drodze półurzędowej inny minister

, architektów  naszych nie obarczać ich p , . (Kalnoky w nocie Polit. Corr.) podniósł
| w yłączną odpowiedzialnością za pro- • ' J“ eia’*)ym zresztą poznać zapatry wa-PrZ6Clw węgierskiemu prezesowi mini-
ijektow anie nowego gm achu tea tra ln i- *?ia j Z$dl1 co do tej kwestyi, jaki zakress*’rdw‘ Czy wysłanie innej noty ma mieć
go. Ryzyko jes t tu bowiem za wiel- ozla*aa ' a uaa nuneyusz papieski w W p-f° znaczenie, że zinaże obrazę, wyrzą

......................................  "*• " r , , n  ̂ A1T A    h V. «  1 ~   r\ T \  1 i -

dróży nuncjusza w Węgrzech, wysłaną całkiem wt dle rzeczywistości, jak się m t- 
została do Kuryi papieskiej i czy prezes ( Iowniczc budynki wiejskie od Czeskiego 
ministrów trwa przy odnośnem żądaniu? L isu  w Czechach aż do Beskidów i T atr 
Jakie są owe czynności i oświadczenia, [ na Morawie i na Słowaczyźnie węgier-

« • •  ~ c b i . . j  n r ł i i i l c l a m L . l n  ^  *przez które nuneyusz przekroczył zakres 
swojej działalności i dał powód do wy­
stąpienia rządu? Czy prezes ministrów 
za obrazę, jaką mu przez półurzędowy 
komunikat wyrządził m inister spraw za­
granicznych, otrzymał zadośćuczynienie? 
— a w końcu czy rząd wręczył swoją 
dymisyę. (Śmiechy po prawicy; oklaski 
z ław lewicy, dysydentów Szaparego i 
członków partyi narodowej Appouiego).

Prezydent Izby oświadczył, że in te r­
pelacyę zakomunikuje prezydentowi mi­
nistrów.

kiem
kraju.

_  _       - t - -   V I V . » U ^ J  I I  J  1

'i dla1 nioh dla m fasta i” dla grzech‘ W tyra Pyta“ iu l ^ l u c z  w szyst-dzon» Przez *»r. Kaluokyego ? Daleki je -
' kich zawikłań. Najwyższe prawo patro stem od teg0’ a y Preze8a ministrów me

Nie odmawiamy im bynajm niej u- “ fttu króla węgierskiego j e s t  p r a w e m  c z y - odróżniać «d W ęgier; wyższe mam po-
J ■ Sto wp.diersk.em w Austryi zgoła)?01.6 " .. ........................

działania w s p ó ł - , .
l -  "  - Nie mogę zapomnieć, że przy obej-

________ J   * *

wego konkursu na plany nowego te a - ! 0jasnyoh granio ograniczonym , 
tru , powoduje nam i ty lko  ten wzgląd 
przedmiotowy, ażeby o d  k o n k u r s u  
n i e  b y l i  z g ó r y  i w y r a ź n i e  w y ­
k l u c z e n i  t a c y  a r c h i t e k c i ,  k t ó -  
r y o h  s p e o y a l n o ś o i ą  j e s t  w ł a ­
ś n i e  b u d o w a  t e a  r ó w ,  którzy 
przeto z własnej p raktyki przy innych 
tego  rodzaju budowach zebranej, mogli 
obznajomió się z wszystkiem i szczegó­
łam i i tajem nicam i w urządzeniach te­
go rodzaju gmachów.

Ł atw o byó może, iż przy konkursie, 
chociażby m iędzynarodow ym , właśnie 
tu tejsi architekci odniosą palm ę zw y­
cięstwa. Nie brak  bowiem pomiędzy 
nim i talentów  znakomitych. Po doko­
naniu zaś studyów  speoyalnych nad 
najnowszemi urządzeniam i budowli te ­
atralnych, może i tu  nauka zastąpi 
p rak tykę. Czyż jednak try u m f ich nie 
będzie wówczas pełniejszym  i zaszozyt 
niejszym , gdy  który  z naszych w m ię ­
d z y n a r o d o w y m  konkursie palmę 
zwyoięstwa odniesie?

Leoz z drugiej znów strony — ozy 
m ożna losy budowy narażać na  ekspe­
rym entu, jeżeliby od konkursu na p la­
ny  z góry  fachowych budowniczych 
teatralnyoh wyłąozyło s ię?  W  takim 
razie uda się budowa, albo się nie uda.
Jeżeli się uda — ohwała B o g u ! Ale 
jakie wyjśoie byłoby wówczas, gdyby 
się nie udała — albo całkowioie, lub 
chociażby tylko w pew nyoh szczegó­
łach ? Czyż k ry tyka powołanych i n ie­
powołanych sędziów, k tórzy m ieliby 
prawo wyrokować o skończonej budo­
wie nie byłaby najsroższem upokorzę-

— . . .   Ct U ł t  a- ' " I  V v “  D i g o U D W  W  p r ą -  V  ”  J  w i .  J J d J J J L l lC g U  O W U 1U 1

- zaściankow ym  konkursie, do bardzo PatroIJatu króla węgierskiego nie iest przywódcy to jest jej obowiązkiem wspie-'  m oan irn li  : _ nn*>l].Q707a n am  ^ l _ i , ,  °  J „ I „ 1 ̂  ̂  _ _• ... / , • “ . r

Ugron contra Banffy.
Lwów d. 15. maja.

Banffy zamówił sobie u jednego z ul- 
trusów koszutowskich interpelacyę, na 
którą dał słynną, ale wielce niefortunną 
odpowiedź, rozbabrując sprawę, jaką sam 
nam otał i zamotał w sposób najn ieszczę­
śliwszy. Natomiast onegdaj wystąpił w 
węgierskiej Izbie posłów Ugron, prze- 
wódca tej frakcyi skrajnej lewicy, która 
się kategorycznie otrząsła z koszutow- 
ców, z interpelacją niezamówioną przez 
nikogo, a już najmniej przez klerykałów, 
która bardzo jaskrawe puściła światło 
na wywody Banffiego z dnia 1 bm. W o- 
becnym stanie sprawy jestto akt najwa­
żniejszy, dlatego w całości tę in terpela­
cyę podajemy :

Cały kraj — począł Ugron — z za­
jęciem i naprężoną uwagą śledzi tok tego 
przesilenia, w którem znalazł się gabinet 
wskutek odpowiedzi prezesa ministrów 
na interpelacyę w sprawie podróży nun- 
cyusza Agliardiego. Iuterpelacyę ową po­
stawiono w tym celu, aby podać do pu­
blicznej wiadomości, iż nuneyusz papie­
ski w czasie swej podróży po Węgrzech 
czynił publiczne oświadczenia i dopu­
szczał się czynów, które mogłyby wywo­
łać powszechny niepokój w. kraju. Odpo­
wiedź m inistra prezydenta miała na celu 
uspokojenie tego niepokoju. (Wesołość na

»  "T T /'6” JC?L ra ć ^ o  w ‘walce, zJnim stać i z nim pa- dopuszczalnem. Prawo to, które panowie B d . gj w t pogodzić z g0-
po prawej stronie Izby (m.n.steryaliści) J aC-. • kraju fakt, że tygodnie mijają,
uważacie za podstawę wasze) e g z y s te n - '“ ““j  ^____   :
cyi i któremu zawdzioe»»«>“

zez

„  -------------- j  - g i j H t e u -
cyi i któremu zawdzięczacie tyle korzy­
ści, powinno przynajmniej przez was być 
szanowanem. Teraz po upływie kilku
tygodni od czasu, gdy poruszono myśl 
wysłania noty, rząd powinien ju t  być 

i wskazania, jakim i są te
których reklam acja ma się

rząd powinien już być 
w możności wskazania, jakimi są te 
czyny, na 
oprzeć.

I  Koloraan Tisza zwracał Bię do Rzy­
mu, gdy chodziło o to, aby Kurya rzym ­
ska wpłynęła na duchowieństwo w du­
chu ówczesnego rządu. Czyż to nie było 
bezpośredniem wezwaniem Kuryi , aby 
się mięsz.flłfl. w eprawy 'rc irs^ ttn u s  ? 
(Protesta z prawicy, potakiwania z le­
wicy). Niezbyt jeszcze dawno, gdy w o- 
kresie przygotowywania wniosków ko- 
ścielno-politycznyeh wysłano do Rzymu 
arcybiskupa Samassę, aby wytworzył dla 
nich korzystniejsze usposobienie. Czyż 
wówczas Stolica św. nie była wprost we­
zwana do wmięszania się w wewnętrzne 
stosunki? Niedawno jeszcze donosiły au- 
stryackie dzienniki, że kardynał Schon- 
born udał się do Rzym u, aby prosić o 
interwencyę Kuryi przeciw jednemu z au- 
stryackich stronnictw  i uzyskać odnośne 
oświadczenie papieża. Twierdzą takż#, że 
równocześnie poczynił m inister spraw 
zagranicznych w Rzymie kroki, zwróco­
ne przeciw węgierskiej partyi ludowej 
(katolickiej). Jeśli to jest prawdą, wyja­
śnia się nota Osservatore Romano , który 
oświadczył, że nie należy so b ie  *vr>zvć.„u _  ci.

lodkąd prezesowi ministrów wyrządzono 
obrazę w drodze półurzędowej, a dotych- 
jczas nie zostało danem żadne zadość­
uczynienie.

Jeśli prezes ministrów w sprawie tej 
zwraca się do forum, po nad którem nikt 
wyżej nie s to i , pozostają mu jeszcze 
otworem moralne i polityczne drogi. Kto 
dzierży pierwszą godność w państwie, 
|nie może znosie półurzędowej obelgi od 
jednego ze swoich kolegów, a jeśli ją 

'znosi z uśmiechem na ustach, dowodzi 
tylko, że fotel jego nie stoi nawet tak 
wysoko, jak krzesło zwykłego posła. Mąż 
puliLjawuy uie-.zajmuj© stanow iska, któ­
rego bronić nie umie. Prezes ministrów 
wyjeżdża do Wiednia, wraca z powrotem 
i jest zmuszony sam odczytać tu świa­
dectwo swoich nieudałych zabiegów. Tym­
czasem monarcha odznacza jego przeci­
wnika szczególniejszą łaską. M inister je- 
dzie powtórnie do Wiednia, i wraca po 
kilkuminutowej audyencyi — z próżnemi 
rękami. Rumieniec wstydu pokrywa nam 
oblicza, że człowiek, który stoi u steru 
naszego kraju, nie otrzymnje zadośćuczy­
nienia, a mimo to nie porzuca teki. (0 -  
klaski na ławach katolickich). Nie chcę 
ciągnąć dalej, aby poczucie wstydu nie 
wytrąciło mnie z równowagi. (Ironiczne 
uśmiechy po prawicy). Nie chcę także 
krajowi dawać widowiska, że większość 
śmieje się, kiedy o naszej hańbie mowa. 
(Ponowne śmiechy po praw icy; żywen 1/1 o i-1-:
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, « --------- -ę uaiBŻy sobie życzyć, I oklaski opozyeyi).
aby otolica św. mięszała się w stosunki. Zapytuję tedy prezesa m inistrów : Czy 
p m y jn e , czy to przeciw chrześcijańsko-[nota m inistra spraw zagranicznych o po

Program wystawy, której otwarcie 
dzisiaj odbywa się w Pradze, jest nad­
zwyczaj zajmujący, zwłaszcza dla etno­
grafów i zawiera szczegóły następujące:

D łiał d e m o g r a f i c z n y  mieści prze- 
dewszystkiem tabele statystyczne i dya- 
gram y; dział a n t r o p o l o g i c z n y  wi­
zerunki typów czeskich, czaszki, mapy 
typów ludzkich i ich przymiotów po 
szczególnych (barwa włosów i oczu, 
wzrost itp .); dział j ę z y k o w y  rozsze­
rzenie języka czeskiego w rozmaitych 
okresach czasu i teraźniejsze jego na­
rzecza, które zwłaszcza na Morawie bar­
dzo się różnią. (Do działu tego włączono 
podstawy także narzecza języka słowac­
kiego.) W samych Czechach jes t bardzo 
mało gwar specyficznych, ponieważ tam 
zawsze górował język książkowy; wsze­
lako są i tam niejakie dyalekta.

Z działem językowym łączy się l i t e ­
r a t u r a  f o l k l o r y s t y c z n a  (ludowa) 
wraz z niewyczerpaną krynicą płodów 
ducha ludowego, zwłaszcza legend, baśni 
i innych tradycyj ludu, tudzież dram a­
tem ludowym, a przedewszystkiem p i e ­
ś n i ą  wraz z mu z y k ą  i t a ń c a m i .  
Dział ten mieści 8pisane skarby muzyki 
i pieśni ludowej, które wraz z tańcami 
będą w osobnej sali koncertowej przez 
samże ląd produkowane. Odbędą się też 
sceniczne przedstawienia mnogich zwy­
czajów i obyczajów ludowych, wesela 
ludowe i to ludzi z  dotyczącej okolicy 
w strojach ludowych, ze swojskimi koń 
mi i wozami.

Do najciekawszych i najobfitszych 
należą działy s t r o j ó w  i m i e s z k a ń  
ludu, z całemi galeryami strojów tych 
od najdawniejszych form historycznych 
aż do strojów najpóźniejszych z okolic 
Domażlic, które się już oruamentykami 
z czasów rokoko odznaczają, dalej z bo­
gatymi zbiorami przemysłu domowego, 
który się do dzisiejszych czasów po wsiach 
utrzymał i piękue na podziw wzory, a 
przynajmniej wybitną charakterystykę 
okazuje.

Mieszkania lodowe tworzą jed n z głó 
wnych a najpiękniejszych działów wysta­
wy. Wybudowano ich cały szereg z całą 
wiernością etnograficzną z właściwego 
materyału i w formie właściwej, w ogólt

U Starto pani Aplstein.
Powieść współczesna
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Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

pani— Dobrze ci — mówiła znów 
Starża - -  jesteś jak królowa a i Appel 
pelstein cię kocha (sepleniła staruszka) 
Jakżebym ja  chciała być z tobą, bo 
Ewlinka się bezemnie obchodzi, a tyś 
mnie zawsze potrzebowała, a Edziowa...

Nie dokończyła, tylko sm utnie poki­
wała głową. Ale po chwili przysunęła 
się do ucha córki i szeptała.

— Edziowa, to nie my, nie ja, nie 
ty, nie ritarżowa...

Skończyła w uścisku, bo Irena u- 
chwyciła jej głowę i tuliła jak dziecko
do łona i okryw ała pocałunkami i
łzami.

— Moja mateczko droga...
A matka kiwała głową i powtarzała:
— Ew lina nie pozwalała.
Zapewne, że nieco zdziecinniała

myślała Irena — ale jakże jej z tern do 
twarzy, jakże to zdziecinnienie niby szło 
^  harmonii z jej niezmierną dobrocią, 
łagodnością i biernością. Co tę bierność 
W niej Wyrobij.0? myślała Irena swym 
Pytającym dojrzałej kobiety rozumem .— 
1 zńajdywała zaraz odpowiedź w wspo­
mnieniu gorącego uczucia, jakiem żonę 
“ taczał jej ojciec.

Jakże ona była szczęśliwą, siedząc 
^  oj chwili sama przy matce. Edward 
jaszcze si? nie obudził. Maż jej bawił 
w kan torze. Ł '

Ale ta chwila nie mogła trwać nie 
skończenie.

Wkrótce nadszedł Edward, po nim 
zaraz zaanonsował się Appelsteiu, który 
w kantorze dowiedział się o przebudze­
niu pani Starża i śpieszył powitać u 
pragnionego gościa u siebie.

Nastąpiły sceny uprzejmości, wymu­
szenia szczerości i szczęścia. Bernard 
rozczulił się do łez witając matkę uko 
ehanej żony, babkę córki.

Edward zwrócił się do Ewliuy i 
szepnął:

— Appelstein się roztkwila, to nie­
bezpieczne...

— F el — szepnęła pani Je.siołowska 
rzeczywiście oburzona — te koncepty, 
szczególnie w twoich ustach, są nie na 
miejscu.

— W moich 1 — bąknął czerwony
aż do białek ócz Starża.

Gwarno było w saloniku. Nadeszła i 
ongi upragniona bratowa Ireny. Zawiało 
od niej zimno. Czuć było przymus i u- 
przedzenie w każdym jej ruchu i słowie. 
Zresztą usiłowała być naturalną, uprzej­
mą. Wymieniali z mężem znaczące spoj­
rzenia. Ona, hrabianka Kinińska pytała, 
a Edward wzrokiem ją  podtrzymywał. 
Ona się niby skarżyła, a Edward jej 
przypominał dopiero co uzyskaną poży­
czkę, ratującą ich od strat i wstydu.

Pozycja jej nie była pozazdroszcze­
nia godną. Czuła to, czuła niewłaściwość 
chwili wejścia pierwszy raz do tego do­
mu nazajutrz po uzyskaniu pieniędzy, 
jakby była zapłaconą.

Stąd z chwilą jej wejścia zawiał 
chłód zażenowania. Poczerwieniała Ire ­
na, zesztywniała, ona, naturalność cho­
dząca. Tylko Appelstein nie widział nic 
i nurzał się w prawdziwej, czy udanej 
radości.

Irena go obserwowała. Sprawiał jej 
dziwne wrażenie, niezwyczajne, zatrwa­
żające. Prócz zmiany fizycznej, żona do 
strzegła w jego obliczu jakieś ślady znu-
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ski.j przedstawiają, a to od najprościej- 
sze j di ty słowackiej aż do zagrody bo­
gatego kmiecia hanackiego i czeskiego i 
do poetycznego kościcłka drewnianego 
Z fi aler\ ą.

W;.lachy morawscy mają całą grnpę 
budynków rolniczych, Lachowie śląscy 
obejście gospodarskie, Hanacy swój 
„grunt*-, Słowaoy „kopanicę“, chatę oraw­
ską i „ ziczman“ , gdzie najbliższe ro­
dziny całego rodu w chałupie jedną izbę 
wspólnie zamieszkują a oprócz tego każ­
da rodzina osobno dla siebie izdebkę 
sypialną posiada. Są chaty Chodenów 
z Domażlic, mieszkańców niżu połndnio- 
wo-ezeskiego, wyżu czesko morawskiego, 
tudzież Horaków z gór czeskich, a mie­
szkańców innych okolic ich chałupy. 
Budynki te zaopatrzone są w sprzęty i 
n; rzędzia domowe. Nadto znajduje się 
kilkaset modeli budynków wiejskich w 
rozmiarze 1 : 25, wiernie oddanych we­
dle rzeczywistych typów budowlanych, 
tudzież kilka tysięcy rycin i fotografij 
budynków ludowych wraz z ich wnę­
trzem, widoki placów wiejskich, ulic, 
kościołów, dzwonie, młynów itp.

Obok tego działu znajduje się wy­
stawa s t a r y c h  m e b l i  d o m o w y c h ,  
nadzwyczajne mnóstwo prawdziwych i 
odrysowanych przedmiotów, cąg le  dotąd 
używauych.

Osobne działy poświęcone są z a j ę ­
c i o m  l u d u ,  a więc: uprawa ziemi, łąk 
i winnic, sadownictwo, pszczelnietwo, 
chmiel, jarzyny, ogrodowiny, hodowla 
bydła, rybołostwo, leśuietwo, wyroby z 
drzewa, flisactwo, węglarstwo, hutnictwo, 
przemysł domowy, robotnictwo i ręko­
dzielnictwo.

Dział l i  t e r  a tu  vy podaje m ateryał 
czeskiego bogactwa książkowego od cza­
sów najdawniejszych do dzisiejszych, 
z dyagramami, wizerunkami itp. Dalej 
następuje d z i e u n i k a r s t w o  czeskie. 
Czeska s z t u k a  d r a m a t y c z n a  po­
siada dział odrębny. Rrzwój dram atu i 
opery przedstawiony jest w sposób za­
równo pouczający jak zajmujący. Podo­
bnie przedstawiony jest rozwój m u z y ­
ki  czeskiej od wieku zeszłego do czasów 
dzisiejszych.

Nadzwyczaj zajmujący je s t dział k 0- 
ś c i e 1 n y z dwó:h części złożony. W  od­
dziale katolickim szczególną zwraca uwa­
gę wystawa sztuki kościelnej. Następuje 
rozwój historyczny, znaczenie i dzisiej­
sze rozszerzenie kościoła katolickiego w 
Czechach, na Morawie i Hlązku zapo- 
mocą tablic, dyagramów, książek itp. 
przedstawiony. W ystępuje też powstanie 
i rozwój kościoła protestanckiego do cza­
sów dzisiejszych Osobno zwracać będą 
uwagę czeskie wyznau a średniowieczna, 
hussytyzm i gminy braci czeskich i mo­
rawskich.

Wystawa a r c h i t e k t u r y  czeskiej 
zawiera tysiące wizerunków starych gm a­
chów historycznych jak i nowoczesnych.

P au iluu  s z k o l n i c t w a  czeskiego 
podaje obraz całego szkolnictwa nowo­
czesnego i rozwój jego historyczny.

żenią moralnego, niemal wyczerpania 
Wesołość nie harmonizowała z ja k ie m ś  
błędnym wyrazem w wzroku, z jakiemś 
zaniepokojeniem które chwil™*/*... - ,  chwilowo zdradzał.

Wyglądasz zmęczony... — szepnę­
ła  mu na ucho, kładąc swoją białą dłoń
na jego czole.

Bernard spojrzał na nią osowiałym 
wzrokiem, nagle uchwycił "jej rękę i 
przycisnął do ust całując kilkakrotnie.

— (Juclle idee, je  suis s i  heureux 
7. przyjazdu twej matki.

I  spuścił oczy.
Irena się zatrwożyła. Bernard nie był 

naturalny. To już wystarczało, by za­
drgać wszystkiemi wydelikaconemi ner­
wowej kobiety fibrami.

— Co mu je s t?  bo coś jest... — sze 
ptała do siebie, usiłując odgadnąć, od­
kryć, przedrzeć zasłonę, którą zdawało 
się jej, przed sobą miała. Serce ją za­
bolało, zabolało tak, jak kilka razy za­
ledwie w żyeiu przed donośnymi wy­
padkami, o ile pamiętała instynktem 
więcej, niż pamięcią.

Uczuła fizycznie, jakby pierwszy pe* 
wiew gorącego powietrza, poprzedzają­
cego w naturze burzę, moralnie jakąś 
katastrofą. Ale jak ą?  Czegóż się ona 
bać m ogła? dzisiaj? szczególnie dzi­
siaj ?

W rażenie nie mijało. Myśli trwożne 
ją ogarniały. Ona od kilku dni już była 
niezwykle pobudzoną, wczoraj co chwila 
chciało się jej płakać, dziś spać nie mo­
gła, a ustrój nerwowy tak się w niej 
wydelikacił, że w nocy zbudził ją  turkot 
karety na gumowych kołach, po gumo­
wym bruku, którego nigdy nie słyszała, 
który do niej przez olbrzymie sk!epien'a 
i mury przedrzeć się nie mógł. To był 
więc rodzaj nadprzyrodzonej siły, a 
występuje w rozstroju nerwów.

Zalękła się o siebie. Gdyby miała 
zachorować teraz, gdy miała być tak 
szczęśliwą, teraz gdy była potrzebną 
Leontynie. To pobudzenie nerwów, tea

nagabujący ją  od dni kilku niepokój, a 
w tej chwili przybierający cechy przewi­
dywania katastrof?, prawie nie możliwej 
na pogodnem niebie, nie był naturalny.

Spojrzała po ożywionem zgromadze­
niu. Matka jej wyglądała zdrowo, Ew li­
na przedstawiała samo szczęście. Edward 
tryumfował swą fizyognomią. Bernard ? 
Cóżby mu groziło, jeśli się czuł zdrów? 
Rzeczywiście szczęście tylko mogło wpły­
wać na zmianę jego oblicza. On może 
więcej od niej cierpiał na zimnocie, wie­
jącej dotąd od strony rodziny Starżów.

Usiłowała się rozerwać, rozpędzić 
natrętne myśli. Ona zawsze tak była 
wrażliwą. Byle co wykolejało ją  w g łę ­
binach ustroju z godziny na godzinę, 
z minuty na minutę.

Pora śniadania się zbliżała. Przed 
śniadaniem miało nastąpić uroczyste 
przedstawienie babce Leontynki, czy od­
wrotnie.

Irena spojrzała na zegar. Wskazówki 
jego stały na dwunastej. A więc miało 
to nastąpić niebawem. Lada chwila mia­
ła  się zgłosić francuzka i oznajmić, że 
maleństwo przystrojone, obudzone, n a ­
karmione, uśmiechnięte spoczywało w ko­
łysce.

Rozpromieniła się. Uleciały wrażenia. 
Co matka powie? Co Edward powie? 
Jaką znajdą tę dziecinę z ich krwi, wy- 
szłą z jej łona, z niej, przez nich uko­
chanej kiedyś.

Zeby wskazówki prędzej się posuwa­
ły, żeby francuzka prędzej nadeszła. 
Toby przyśpieszyło tę upragnioną chwi­
lę, której jednakże cerem oniał Bernard 
drobiazgowo określił i zadysponował. 
Ona chciała, by Leontynka obudziła 
babkę. Wobec piękna tej myśli, byłby 
Bernard może odstąpił naw et od całego 

o cerem oniału, ale zachodziłaJ_: >obawa, by dziecko. nie zaziębiło się, prze­
noszone przez wielkie m a rm u ro w e  scho­
dy. Francuzka opowiadała, iż jakieś rzym­
skie książątko, jej opiece poruczone, u-

marło z zaziębienia, które je zawiało od 
świeżej bielizny.

Myślała, a tymczasem wskazówki s ę 
posuwały.

Edward przysunął się do siostry i 
szep ta ł:

— Jeszcze ci nie podziękował im. Je­
steś subline\

Irenie łzy stanęły w oczach To po­
dziękowanie ją po prostu zabolało. Brat 
uchwycił jej ręce obie i przycisnął do 
ust, spostrzegłszy wrażeni^, jakie wywo­
łał. Irena omało się nie rozpłakała. Z 
wysiłkiem zdobyła się na odpowiedź.

Ah f tak byłam szczęśliwą ci dopo 
módz... podziękujże Bernardowi — doda­
ła  cicho, urażając znów brata.

Oua była niezręczną. To może nie 
ton Edwarda był taki, tylko ona wszyst­
ko inaczej widziała w swem rozstroje­
niu. Jakże m iał podziękować inaczej? 
Jakże jej dokuczała ta wyobraźnia 'w y­
delikacona?

Wreszcie Matys pierwsza uchwyciła 
genialnie sposobność przejednania sobie 
Ireny.

— Ot i zaraz pierwsza. C hodźm yi 
poznać moją synowieę! — zawołała z 
wymuszoną emfazą.

Ale tej ostatniej nie zauważyła Ire ­
na. Ją  zachwyciło, że bratowa czekała 
pory i zauważyła ją. Przebaczyła jej w 
tej chwili wszystko. P an i Edwardowa 
spostrzegła to wrażenie, postanowiła je 
wyzyskać. Z cudownym uśmiechem ła­
skawej pani, zwróciła się do Ireny:

— Ja  ciekawam Leontynki, na którą 
się powinnam gniewać. E lle  m ’a fa it 
tante starzeje mnie...

Ruszono, bo i m istrz ceremonii oznaj­
m ił Bernardowi, że wszystko gotowe. 
Appelstein prowadził rodzinę do dalszych 
apartamentów podając ramię pani S tarża, 
która powoli rozwiewała pierwsze wra­
żenie uczynione na męża. To też wsu­
nęła swą rękę pod ram ię Ewliny i sze­
pnęła.

— Mówiłaś mi, że mama tak się 
zmieuiła... nie spostrzegam nic...

— Ach I -~ odparła ze smutkiem pa­
ni Jesiułowska czuje się wolniejszą 
voila, straciła guwernera...

Irena nie rozumiała całkowicie. Ewu- 
Da dodała.

— Mama czasem coś powie takiego—
— Czyż coś złego lub komu przy­

krego? .
— Zapewue •• al© aniołowie nawet, 

jeźli myślę, przestali by być aniołami, 
gdyby głośno myśleli.

— Ah i tego nie spostrzegłam.
— Czasami... Widzisz. Ja  sobie to 

tak wyobrażam. Zmuszona na starość do 
niemówieuia tego co chce powiedzieć, 
myśli czasem głośno, ęa lui echappe.

Już byli na dule. Już wchodzili do 
lak zwanych wielkich apartamentów pa­
łacu Appelstein. Fani S tarża zdawała się 
nic uie widzieć, niczemu się nie dzi­
wiła, na niezem nawt-t dłużej wzrokiem 
się nie zatrzymując. Trapiło to B ernar­
da. On mimo wszystkiego, mimo pewnej 
wyższości charakteru, lubiał olśniewać. 
Ten gust opanował go już po ślubie, a 
wzrastał. Lubiał, gdy chwalono, podno­
szono. A pani Starża milczała. A on 
właśnie wysadził się, by jej pokazać, jek 
umiał ocenić jej córkę, skoro jej takich 
dobierał dam. I  przechodzili w koło legii 
wystrojonych lokai, świeżych jakby z 
porcelany w swych błękitnych frakach, 
w n epokalanem wygoleniu, w prześci­
gającym biusty fryzyerskich wystaw mo- 
delaeyi. I  przechodzili przez salony, 
któreby dynastom imponowały umieję- 
tnem połączeniem dzieł sztuki, wielkim 
zakrojem linii i barw.

Wreszcie odezwała się matrona.
—  Po królewsku urządziłeś mi Irenę, 

mój Appelsteinie.
(C. d. n.)
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m y s ł u  n o w o c z e s n e g o  i rozmaite 
przedsiębiorstwa.

Jak widzimy z tego wykazu, jes t 
mnóstwo pawilonów, ku czemu po czę­
ści użyto pawilonów z niedawnej wysta­
wy jubileuszowej. Wystawa ma trwać do 
28. września, tj. do św. Wacława, pa­
trona Czech.

Zjazl t t t t  roiniczycL
T arnopo l d. 15. maja.

(Koresp. „Gaz. N ar.")

Dziś rozpoczęły się obrady XI wal­
nego zgromadzenia Towarzystwa „Kółek 
rolniczych1'. Od wczoraj już znać w mie 
ście ruch znaczny; na zgromadzenie zjeż- 
d ż aj % się uczestnicy z całego kraju. Wczo­
raj też po południu przybył arcybiskup 
ks. Isaakowicz, który na dworcu został 
uroczyście powitany przez burm istrza p. 
Pohoreckiego, starostę p. Zawadzkiego i 
prezesa tarnopolskiego Kółka rolniczego 
p. Puntscherta, dalej przez rektora 0 0 .  
Jezuitów ks. Jaunera, gr. kat. probo­
szcza i' liczną publiczność. Po krótkich 
powitalnych przemówieniach, zebrane na 
dworcu panie wręczyły dostojnemu arcy- 
pasterzowi piękny bukiet.

Miasto wygląda odświętnie, z domów 
zwieszają się barwne chorągwie. Wielu 
włościan przybyłych na Zjazd, dodaje 
uroku i barwności ogólnemu obrazowi.

Przybyli delegaci zebrali się dziś rano 
w gmachu magistratu, skąd gremialnie 
udali się na nabożeństwo w kościele rz. 
kat. parafialnym. Równocześnie zostało 
odprawionem nabożeństwo także w tu te j­
szej cerkwi.

Po nabożeństwie powrócili uczestnicy 
zjazdu do sali magistratu, gdzie w imie­
niu miasta powitał ich burmistrz p. Po- 
horecki, poczem rozpoczęło się I posie­
dzenie walnego zgromadzenia.

Na wstępie odczytano sprawozdanie 
z czynności w roku 1894. Sprawozda­
nie, poświęciwszy dłuższą wzmiankę udzia­
łowi Kółek rolniczych w zeszłorocznej 
wystawie krajowej, omawia sprawy bie­
żące Towarzystwa.

W r. 1894 staraniem  Zarządu głó­
wnego powstały dwa zarządy powiatowe 
Towarzystwa w Samborze i Chrzanowie, 
a więc z poprzednimi łącznie 32 Zarzą­
dów powiatowych ; w innych zaś powia­
tach sprawują obowiązki Zarządów po­
wiatowych, mianowani przez Zarząd głó­
wny delegaci. W tymże roku powstało 
76 nowych Kółek rolniczych w 39 po­
wiatach, do których przystąpiło 2362 
członków. Najwięcej Kółek powstało w 
powiecie sanockim bo dziesięć. Ogółem 
w kraju istnieje dotąd 998 Kółek, które 
obejmują 1361 gmin. Liczba członków 
zwyczajnych wynosi ogółem 48.529. 
W czytelniach Kółek rolniczych było 
72.594 książek (z tych 32.403 od zarzą­
du głównego).

W r. 1894 za pośrednictwem Zarzą­
du głównego sprowadziły Kolka rolni­
cze lnu inflanckiego za 3023 zł 40 ct., 
nasion pastewnych, zbożowych i ogro­
dowych za 7141 zł. 69 ct., również zna­
czną ilość doborowego nasienia, także 
wprost przez zarządy powiatowe i za­
rządy miejscowe. Przy sprowadzaniu lnu 
inflanckiego, udzielił komitet gal. Tow. 
gospodarskiego, ze subwencji ministe- 
ryalnej na ten cel przeznaczonej, zna­
czny opust. Zarząd główny ułatwiał ró­
wnież Kółkom rolniczym nabywanie ma­
szyn i narzędzi rolniczych i uzyskał 
przy zakupnie tychże u fabrykantów 20 
prc. opustu przy opłatach ratalnych. 
W 1894 sprowadzono za pośrednictwem 
Zarządu głównego maszyn i narzędzi 
rolniczych za 2561 zł. 92 ct. nawozów 
sztucznych za 12.630 zł. Od czasu istnie 
nia Towarzystwa sprowadzono nasion pa­
stewnych, zbożowych i ogrodowych za 
pośrednictwem Zarządu głównego za 
100.501 zł. 9 ct., maszyn i narzędzi 
rolniezych za 24.209 zł. 94 ct. a nawo­
zów sztucznych za 73.352 zł.

Lustracjj gospodarstw włościańskich, 
zarząd główny w r. 1894 dokonał w 260 
gm inach, w 23 powiatach przy udziale 
11.325 słuchaczy tak gospodarzy jak i 
gospodyń i doroślejszej młodzieży, przez 
p. Zygmunta Gawareckiego, Bazylego 
Korola, Karola Mieleckiego, Feliksa Neu- 
steina i Władysława Szybińskiego.

Sklepików wiejskich założonych przez 
Kółka rolnicze istnieje 800. Nadto dąży 
zarząd Kółek do zakładania własnych 
kas oszczędności. Najpomyślniej dotąd 
sprawę własnych kas załatwiły „Kółka 
rolnicze** w Czernichowie, Wesołej i w 
Gaci, które zaprowadziły u siebie spół- 
kowe kasy oszczędności i pożyczek t. zw. 
spółki raiffeisenowskie.

Wreszcie sprawozdanie kasowe za­
rządu głównego wykazuje dochody 16.096 
zł. 61 ct., rozchody 15.325 zł. 17 ct., 
pozostałość kasowa na rok 1895 wynosi 
771 zł. 44 ct.

Obrady toczą się dalej.

KRONIKA.
Lwów dnia 15. maja.

—  Z apisk i osob iste . Cesarz przyjmo­
wał na ostatnich audyencyach pomiędzy in­
nymi poBła na zeim i burmistrza m. Tar­
nowa p. Witolda Rogoyskiego.

Agenor hr. Gołuchowski wraz z mał­
żonką, wyjechał na dłuższy pobyt do Francyi.

Deputacya do cesarza i do rządu 
wybiera się ze Slązka z powodu trudności, 
stawianych założeniu polskiemu gimnazyum 
w Cieszyuie.

Deputacya oficyalislów prywa­
tnych Z Galicyi, z p. Makarewiczem na 
czele, wraz z taką samą deputaeyą czeską, 
przedstawioną została wczoraj dma 14. bm. 
w Wiednia przez kilku posłów ministrowi 
spraw wewnętrznych, któremu przedłożyła 
prośbę o stworzenie przymusowego instytu­
tu pensyjnego dla urzędników prywatnych. 
Przedewszystkiem domagała się deputaoya 
zwołania ankiety z praoodawców i praco- 
bieroów.

W sprawie dodatku sustentacyj- 
nego dla urzędników rządowych donosi 
wiedeńska Deutsche Z tg : Jest już pewnem, 
że wysokość tego dodatku pozostanie w roku 
bieżącym ta, jaką wniósł minister skarbu 
w wiadomem przedłożeniu, tj. dla urzędni­
ków XI raugi po 60, X rangi 80 a IX  
rangi po 100 zł. Niektóre władze wyższe 
już nakazały likwidatuiom zanotować w księ­
gach te dodatki. Jeżeli zaś podwyższenia 
dodatku na ten rok spodziewać się już nie 
można, ma być zarządzoną przynajmniej ta 
ulga, że dodatki będą urzędnikom nie kwar 
taloie, jak to zrazu zamierzano, ale półro­
cznie wypłacane, a że dzień wypłaty 1 sty 
oznia dawno minął, a d. 1 lipca nowe pół­
rocze się poczyna, więc urzędnicy d. 1 lip­
ca otrzymają dodatek całoroczny. Rząd chciał 
tą drogą szczupłość dodatku wynagrodzić 
bodaj jednorazową wypłatą całej kwoty.

K u rsa  ćwiczeń dla urzędników sądo­
wych. WyŻBzy sąd kraj. w Pradze zorgani­
zował kursa ćwiczeń celem wyrobienia bie­
głych urzędników sądowych i zawezwał o 
kólnikiem nietylko auskulUntów. ale i urzę­
dników wyższej kategoryi do wpisywania się 
na te ćwiczenia. Politik donosząc o tern 
rozporządzeniu, słusznie podaje w wątpli­
wość, czy zorganizowanie podobnych kur­
sów ćwiczeń przyczynić eię może do usu­
nięcia braku młodych, wielkie nadzieje ro 
kujących urzędników sądowych, gdyż jak 
długo panują obecne nienormalne stosunki 
awansu w sądach, nie można spodziewać 
się, aby zdolni prawnicy obierali karyerę 
sądową, a z drugiej strony zwraca to pi­
smo uwagę, że auskultant i praktykant w 
godzinach urzędowania tak jest przeładowany 
pracą jako protokolant i jako referent po­
mocniczy, że po godzinach urzędowych nie­
zbędnie potrzebuje wypoczynku.

Lekarze powiatowi, „Stanowisko
c. k. lekarzy powiatowych w obec innych  
urzędników państwowych"'. Pod tym na­
główkiem pojawiła się w druku broszurka, 
której oelem jest objaśnić i uzasadnić oko­
liczności, które przemawiają za tern, ażeby 
lekarzom rządowym zniżone zostały lata słu­
żby z 40 na 30, jak niemniej takie, ażeby 
zapewnione zcstały lepsze warunki zaopa­
trzenia dla ich rodzin na wypadek przed­
wczesnej śmierci lekarza, który jegt ojcem 
rodziny. Autor wykazuj* miauowioie, że wo­
bec obowiązujących lekarzy rządowych prze­
pisów co do miary ich studyów i praktyki, 
mogą oni rozpocząć służbę dopiero pomiędzy 
32 a 36 rokiem żyoia w randze asystentów 
sanitarnych, gdy ich koledzy w innych dzia­
łach służby publicznej mają już 10 — 15 
lat służby, Na podstawie dat, dostarczonych 
przez 63 lekarzy podług rozesłanego im 
kwestyonarza, 25 z nich przebyło tyfus pla­
misty, 8 tyfus brzuszny, 10 czerwonkę, 
dziewięciu zaś cholerę, błonicę, ospę płoni­
cę, krztusice i chorobę z powodu zatrucia 
jadem trupim — wszystko wskutek zaraże­
nia się w służbie. W ciągu ubiegłego roku 
10% lekarzy powiatowych umarło ua sła 
bości zakaźne. Owych 63 lekarzy, którzy 
dali odpowiedzi na kwestyonarz, wnieśli do 
swoioh rodzin zarazę 176 razy — z tych 
zaś 16 wypadków zakończyło się śmiercią. 
Ze 111 lekarzy powiatowych, mianowanych 
w przeciągu ostatnich lat 15, zmarło 23 — 
z tyeh 14 we wieku poniżej 45 lat, żaden 
zaś ze zmarłych nie dożył 60 lat. .Test to 
więc śmiertelność większa niż w armii w 
czasie wojny. Mają więc lekarze powiatowi 
rzeczywiście silne argumenta, przemawiają­
ce za ulgami w warunkach emerytury tudzież 
zaopatrzenia dla ich rodzin, gdy który z nich 
padnie na posterunku swoim w walce z za- 
raźhwemi ohorobami. Niemniej słusznie do­
pominają się lekarze powiatowi o umożli­
wieni im pewnego awansu, dla wyróżnienia 
szczególnych zasług i gorli wośoi.

Lwowską szk o łę  weterynaryl zwie­
dzał onegdaj p. namiestnik w towarzystwie 
p. Tymoftiewicza kraj. weterynarza. Dyre­
ktor szkoły dr. Szpilman z gronem profe­
sorów pp. Nussbaumem, dr. Zakrzewskim, 
dr. Barańskim, dr. Piotrowskim, dr. Pru­
sem, Kretowiczem i Królikowskim — poka­
zywali p. namiestnikowi szczegółowo cały 
zakład, salę wykładową, kliniki i zbiory, 
wzbogacone szozególnie przez pp. Szpilmana 
i Kadyego. P. namiestnik wyraził zarządo­
wi szkoły i grona profesorskiemu swe uzna­
nie, a następnie z żywem zainteresowaniem 
przypatrywał się dokonywanemu przez p. 
Szpilmana szozepienin ochronnemu przeciw 
węglikowi u owiec i bydła i przeciw róży 
u nierogacizny. Szczepieniu temu przypatry­
wało się nadto grono lekarzy z miasta, mię­
dzy nim i: dr. dr. Pawlikowski, Festenburg, 
Wiktor, Dębicki, Skałkowski, Wachholz, 
Stachiewicz i i. Lwowska szkoła weteryna- 
ryi wydała już mnóstwo weterynarzy, pra­
cujących nietylko na korzyść kraju, lecz 
roznoszących także sławę zakładu nielko po 
za granice kraju, lecz takżo państwa au- 
stryackiego. Obecnie skutkiem chwilowego 
braku posad dla weterynarzy zakład liczy 
tylko 85 uczniów, nie ulega jednak wątpli­
wości, że liczba ta znacznie się powiększy, 
skoro tylko wejdzie w życie astknracya by­
dła i skoro stanie gmach nowy. Zakład wy­
robu krowiauki dr. Kretowioza rozwija się 
świetnie.

Następnie odbyło się u państwa Szpil- 
mauów przyjęcie, podczas którego prof. Prus 
wręczył dr. Szpilmauowi dyplom honorowe­
go członka towarzystwa weteryuarskiego.

Zaburzenia robotnicze. W dalszym 
ciągu zaburzeń przeciw mazurom, zatrudnio­
nym przy budowlach we Lwowie, zebrali 
się wczoraj lwowscy wyrobnicy o godz. 6. 
rano na placu Franciszkańskim i udali się 
na ulicę Piekarską gdzie przy budowie kli­
niki n budowniczego Lewińskiego zajęci Bą 
również mazury. Tu ponowiły się onegdaj- 
sze ekscesy, którym wreszcie polieya z p. 
Łysakowskim na czele położyła koniec, roz 
pędzając robotników. Popołudniu zapowie­
dzieli robotnicy ponowny napad na dzisiaj, 
jeśli robotnicy mazurscy nie ustąpią z bu­
dowli. Kilkn agitatorów a między tymi dwie 
kobiety aresztowano wczoraj.

W stanie nietrzeźwym  freiter 30 pp. 
Stefan Brytyka podążał ubiegłej nocy szkar- 
pem zamkowym, wiodącym nad Sienia- 
wszozyzną, a że podążał krokiem chwiejnym 
i niepewnym, drobna jekaś prz< szkoda stała 
się przyczyną jego upadku. I rzeoz, która 
tylko w tamtej okolicy zdarzyć 3ię może — 
p. freiter spadł na dach jednego z domów, 
które przytuliły się u podnóża szkarpu — 
i następnie, co rzecz już nie nadzwyozajna,

z dachu runął na ziemię, gdzie go ciężko 
pokaleozonego nad ranem znaleziono i od­
stawiono do szpitala wojskowego.

Poparzenie. Przy gaszeniu wapna na 
ul. Polnej w domu pod 1. 24 zdarzył się 
wczoraj nieszczęśliwy wypadek. Robotnik 
Jan Papajowa wpadł po pas do wapna, 
i strasznie się poparzył. Pogotowie stacyi 
ratunkowej, udzieliwszy mu pierwszej po­
mocy, odwiozło go do szpitalu.

U w ięz io n o  wczoraj Henię Fruhmer, 
chorą na egipskie zapalenie oczu, za to, że 
w blaszance, przytwierdzonej do studni na 
ul. Kopernika, przemywała ohore oczy.

K rad z ieże . W Malechowie skradziono 
włościaninowi Mikołajowi Wołoszyn dwa 
konie z pastwiska. — Natanowi Herzbergo- 
wi, kupcowi, skradziono z dziedzińca domu 
przy ul. Kazimierzowskiej i. 17 dwie skrzy 
nie cukru rąbanego w kostki.

Zmiana własności. Wieś Łukawioe, 
w powiecie stryjskim, nabył od pani Bau- 
manowej p. Włodzimierz Barański.

P o ż a ry . We wsi Długopole pod No 
wym Targiem wybuehł dnia 4. bm. w sa­
mo południe pożar, a ponieważ wioher był 
silny, płomienienie wnet objęły całą wieś.
0  ratunku nawet mowy nie było i do dwóch 
godzin z całej wsi, liczącej 120 zagród, po­
zostały tylko 4 chałupy. Reszta wszystko 
uległa zniszczeniu. Włościanie stracili cały 
dobytek, prócz bydia, które w owej porze 
znajdowało się na pastwiskach. Nikt nie był 
asekurowany! Kapliczka ocalała prawie cu­
dem, gdyż wszystko na około niej się spaliło.

Miasteczko Komarno nawiedził wezoraj 
dnia 14. bm. pożar, który zniszezył połowę 
miasta. Straty olbrzymie. Bliższych szcze­
gółów brak na razie.

O pożarze w Dobrowodaeh w powiecie 
zbarazkim, przychodzą bliższe szczegóły. Po­
żar wybuchł dnia 12. bm. o godz. 4. po 
południn i zniszczył około sto budynków. 
Ogień szerzył się z taką gwałtownością, że 
w przeciągu pół godziny wszystko było w 
płomieniu, dlatego prawie nic nie uratowano 

płonąoych budynków; nieszczęśliwym 
wszystko się spaliło, odzież i inne szczupłe 
zapasy w zbożu i słomie, jako jedyuej kar­
mie dla wychudzonego inwentarza. Dwóch 
wieśniaków, którzy nie mogli co ryohlej u- 
oiec z palących się domów jest ciężko popa 
rzonyoh. Spaliło się również kilka sztuk 
nierogacizny i jedna jałówka, kilka kur a 
nawet kot zaskoczony na ulicy ze wszystkich 
Btron ogniem spalił się na miejscu. Z pier 
wszą sikawką pospieszył p. Wł. Zieliński, 
właścioiel dóbr Iwanozauy, który z uaraże 
niem własnego życia między palącymi się 
waląoymi domami przy sikawce niósł pomoc
1 starał się zloaalizować ogień i dać przy­
kład chłopom, którzy poprzychodzili z pró- 
żnemi rękami i spokojuie przypatrywali się 
pożarowi. Również bardzo wiele zdziałała 
interwencja żandarmów z Iwanczan, z No­
wik i straży skarbowej z Nowik, którzy spę­
dzali do gaszenia ognia. W przeciwnym na 
wet razie byłaby z gorzała plebania, oerkiew, 
szkoła i z nią pewnie oała wieś. Szkoda 
wynosi do 20 000 zł. tylko trzech było u- 
bezpieczoDych. 200 ludzi pozostało bez da­
chu i kawałka chleba.

W Łące spłonęło 26 domów do szczętu.
W Zydaczowie wybuchł wczoraj d. 14. 

bm. wielki pożar, który zniszczył kościół, 
budynok oądowy, magistrat i wiele innych 
domów i zabudowań. Budynek, w którym 
mieści się tabula został uratowany.

W Tarnopolu wybuchł znowu wczoraj
d. 14. bm. pożar i zuown w nieszczęśliwej 
ulicy mikulinieokiej. Spłonęły 4 chaty.

Z Bajkowic otrzymujemy następujące pi­
smo: Dnia 19. kwietnia br. powstał w Baj 
kowoach, wsi powiatu tarnopolskiego, z nie­
wiadomej przyczyny pożar, który przy nie­
słychanym wichrze a niemożliwośoi ratunku 
zniszczył znaozniejizą część wsi doszozętnie. 
Zaledwie mieliśmy czas og-ądnąć pogorze­
liska i ochłonąć z pierwszego przestrachu 
gdy 27. kwietnia powtórzyła się klęska po­
żaru, obraoająoa w perzynę tn, co jeszcze po 
pierwszym ogniu pozostało. Cerkiew, szkoła 
i 73 zagród włościańskich z zapasami zbo­
ża, paszy, poszło z dymem. Nieszczęście to 
trafiło setki osób, nie mających obecnie ani 
dachu nad głową, ani zboża na ohleb, a w 
końcu i funduszów na odbudowanie się, a 
to tern mniej, że tylko kilku włościan, jak 
to zwyle u nas bywa, było od ognia ubez­
pieczonych. Pomimo tej okropnej klęski mo­
że gmina Bajko wie o mówió o szczęściu, na 
pierwszą bowiem wieść o pożarze, pospie­
szyły władze, instytucje i ladzie z sercem 
tkliwi z pomocą hojną, a która ohoó w czę­
ści może ulżyć nędzy biednych pogorzelców. 
Podpisany komitat ratunkowy nie może po­
minąć milczeniem troskliwości i pomocy, ja­
ką doznał zaraz w pierwszej chwili nieszczę­
ścia a przeciwnie czuje się spowodowanym 
złożyć najszczeiszą podziękę Wydziałowi 
krajowemu za udzielenie zapomogi w sumie 
300 zł., Wydziałowi powiatowemu w Tar­
nopolu w sumie 1000 zł., Kasie oszczędno­
ści tarnopolskiej w sumie 150 zł., miastu 
Tarnopolowi w sumie 100 zł., dalej p. Dy- 
onizemu Zawadzkiemu, staroście w Tarno­
polu za uzyskanie od namiestnictwa zapo­
mogi w kwocie 200 zł. i za zajęeie się 
energiczne zbieraniem składek w gminach o- 
koliczpych, p. Juliuszowi Korytowskiemu, 
marszałkowi Rady powiatowej tarnopolskiej, 
który niezwłocznie przybył na miejsee ka­
tastrofy i wzruszony ogromem nieszozęścia, 
ofiarował od eiebie 20 sztuk dębów, go­
tówką zaś 50 zł. dla pogorzelców, a 50 zł. 
na odbudowanie cerkwi. Wzniosły zaiste 
przykład poczucia obowiązku i dobrego ser­
ca. A także i okoliczne obywatelstwo otwo­
rzyło złote swe serca dla biednych pogo­
rzelców a to : p. Aleksander Sozański, wła­
ściciel Grabowca dostawił własnemi furami 
100 koroy kartofel do Bajkowiec, p. Zygmunt 
Mochnacki zaś siedm korey zboża, pani J a ­
dwiga Rozwadowska przysłała 33 zł., inni 
sąsiedzi nawet z dalszych stron i okoliczne 
gminy ofiarowały do 150 korcy zboża, okło- 
tów i przeszło 400 zł. Istotnie seroe rado­
wać się musi, że dziś wobec ogólnego na­
rzekania na materyalizm i egoizm znalazło 
się tyle szlaohetnośoi i współczucia w nie 
szczęścia — tyle i tak znacznej pomocy — 
że mimowoli nasuwa się na myśl powiedze­
nie Winoentego Pola „Jak mi Bóg miły, nie 
źli są ludzie**. Za komitet M aryan Ma- 
nicwski, ks. Leon Baczyński, Daniel Ce- 
bryński, wójt.

M orderstw o , onegdaj w Krakowie o 
godz. 10%  w nooy w ulicy szewskiej, za-

szLprzeczka między trzema ludźmi. Po 
cb« dwóch z uioh odbiegło w dwie prze­
ciw strony: kn Rynkowi głównemu i
plaicyom, trzeci zaś, broczący krwią, prze- 
szeina drugą stronę ulicy i tu upadł na 
ohoiku. Wtedy rozległy się okrzyki: pa- 
trolUsłyszał je w pobliżu mieszkająoy nad- 
konarz policyi p. Władysław Swolkien i 
natimiast przybył na miejsce zbrodni. 
Weany lekarz mógł już tylko śmierć skon- 
stavać. Zamordowany miał dwie rany 
cięt jedną głęboką w lewy poliozek, dru­
gą i lewem ramieniu i ta śmierć spowo- 
dowa, P. Swolkien przedewszystkiem stwier- 
dzilazwisko zamordowanego: ekazało się, 
że it to Jan Miszczyński, handlarz bydła, 
z Mej wsi pod Krakowem.

astępnie aresztowano dwóch mężczyzn, 
idąch plantacjami od strony placu Szcze- 
pańiego kn ul. Szewskiej; jeden z nich 
właie był w białym kaftanie, jakie noszą 
rzeioy. Na zapytanie, jak się nazywają, 
dalodpowiedź, że jeden z nich nazywa się 
WJysław Paszkowski i jest terminatorem 
rz niczym ; drugi zaś Tomasz Paszkowski 
jesbratem poprzedniego. W obu było wi- 
doue pomięszanie. Na zapytanie dokąd 
idą odpowiedział Władysław Paszkowski, 
że Meszka na Grzegórzkach; Tomasz zaś, 
żelzie do Bonarki. Rozpoczął więo p. Swol- 
ki< szczegółowe śledztwo i niebawem Wła- 
dyaw Paszkowski, lat 19 licząoy, przyznał 
si do zamordowania Miszozyńskiego ; zbro- 
dij spełnił nożem rzeźniczym, który znale- 
zto  ukryty w cholewie u brata jego To- 
miza; zatem o godz. 6. rano sprawca zbro- 
di był już ostatecznie znany. Nóż, którym 
sjłnił zbrodnię, jest d.brze wyostrzony, śla- 
djkrwi na nim widoozne. Go do motywów 
ziodni, podaje Władysław Paszkowski, że 
sjłnił ją z powodu sprzeczki, doraźnie wy- 
niłej, gdy od Miszozyńskiego zażądał pa- 
p rosa, a doznał odmowy; ozy były inne 
iptywa i czy ten jedynie jest prawdziwym 
ifkaźe dalsze śledztwo. — O ile widać z 
atów karnych, Miszczyński był niejeduo- 
fotnie karany za bitki, awantury itp. Wła- 
tfsław Paszkowski nie był dotąd karany.

G e n .-g a b e ru a to r  Szuwałow ma za- 
tiar odbyć przejażdżkę po Królestwie, aby 
dobiście przekonać się o stosunkach miej- 
sowycb i potrzebach ludnośoi (?).

Pożar teatru. Stolicę chrześcijańskiego 
śnata, Rzym, nawiedziła d. 14. bm. rano 
graszliwa katastrofa, pożar o jakim zaledwo 
iabe dać można wyobrażenie. Teatr Pili- 
tamo Adriano to jeden z piękniejszyoh 
przybytków Talii i Terpsyhory. Około 5 ra­
to, na szozyoie kopuły spłaszozonej, przy­
bywającej salę widzów, zaozęły na zewnątrz 
ikazywać eię płomienie, w postaci ognistych 
akiet i długich wężyków błękitnawych. Gdy 
laalarmowano straż ogniową, niezmierne 
słupy dymu wzuosiły się już nad budyn­
kiem. Zanim jakiebądź środki przedsięwziąć 
tdołano, silny, huraganowy wiatr, zrywająo 
się, przeniósł płonące łaty daohowt na dru­
gą stronę szerokiej ulicy i zajął płomienia 
mi jeden po drugim sześć domów i pałaców 
prywatnych. Trwoga i popłoch były tak 
wielkie, ii mnóstwo osób nago biegało w 
ezale po przyległych ulicaeh, napełniając 
rozpaozliwymi krzykami powietrze i krępu- 
ąc nadbiegające straże. Polieya dla pobu 
dzenia śpiącyoh musiała dawać salwy re­
wolt wco-rro, o ioj hnwicm POrZC WSZTSCy
jeszcze apali. Król Humbert rozbudzony, 
polecił zawieść się zaraz na miejsce pożaru
i czynny brał udział w czynnościach ratun­
kowych i po dwóch dopiero godzinach opu- 
śoił pogorzelisko, które przedstawia straszli­
wy obraz spustoszenia. Obiegają pogłoski,
ii ogień został wprost podłożony, pora bo­
wiem niezwykła, w której zdarzyło się to 
nieszczęście, daje wiele do myślenia, a już 
sama gwałtowność pożaru w samym jego 
zarodzie, przemawia za podejrzeniem o zbro- 
dniozej ręce, która go wznieciła. Straty na 
razie obliczone, przenoszą półtora miliona 
lirów, szczegółów jednak brakuje jeezoze, 
tak oo do tych strai, jakoteż i ofiarach w 
ludziach, bez których zapewno się nie obe­
szło. W mieście przerażenie niesłychane; 
ulice prowadzące do miejsca katastrofy 
zamknięto kordonami piechoty, mieszkańcy 
spalonych domów znaleśli przytułek tymcza­
sowy częścią w bliskich gmachach rządo­
w ych, częśoią w koszarach za Tybrem.

łYażue odkrycie l Lwowska filia N. 
fr . Presse i organ finansistów wiedeńskich 
odkrył nowy szozep na kuli ziemskiej. We 
wczorajszym numerze pisze o jakimś eirii 
grancie: „ J e s t  on S ł o w i a n i n e m  i
S e m i t ą ! "  w jednej osobie. Nie naprfżuu 
redaktor tego organn jest zwolennikiem i 
Darwina i pienięinyoh Semitów.

Paradoksy o muzyce
przez Pawła Bourgefa.

Mój bohater — wyznaję to z całą szcze- 
rośoią — należy do tak zwanego złego to­
warzystwa. W młodości swej był robotni­
kiem, ale już w szesnastym roku żyoia po 
czuł tak niepowściągniony pociąg do malar 
stwa, że porzucił swe rzemiosło. Uważał się 
za malarza. W tern mięszanem zbiorowisku 
cyganeryi, bez pracowni, poznał pewnego 
filozofa, który mu pożyczył dzieła Proudho- 
ma do czytania. Wtedy bohater mój zgłupiał 
zupełnie; odrzuoił pendzel v. wziął się do 
pióra. Nie umiał pisać ortograficznie, ale 
nanozył się z czasem prawideł pisowni, tak 
jak łaciny, niemieckiego, trochę dziejów po­
wszechnych i nauk przyrodniczych. Swem 
kształoeniem sam kierował, co prawda źle, 
z dużemi lukami i niedbale, dorywczo, go- 
rąozkowo, między dwoma artykułami, które 
bazgrał dla dzienników. Następnie zaczął 
pisać, pisał bardzo wiele w socyaliBtyoznym 
kierunku do dzienników na schyłku osta­
tniego eesarstwa. Komuna byłaby go zna­
lazła gotowego do walki obok jego przyja­
ciela Juliusza YallÓ3a, gdyby nie oiężka ra­
na, którą otrzymał poprzednio pod Champi- 
gny. Od owego czasu odrzucił i pendzel 
i pióro, a ujął w dłoń... retortę. Teraz jest 
ohemikiem, a żyje z 1800 fr. roczuej renty, 
którą odziedziczył.

Mój bohater jest typem; posiada poczci­
we serce i okruszyny ducha, jak rzucona 
na ziemię i rozbita szklanka. Tworzy on 
najsprzeczniejsze, bezsensowe nieraz teorye, 
w których chwilowo iskrzą się błyski roz­
sądku, ale potem wysuuwają się czcze ga­
daniny bez końca.

Poznałem go w redakcji pewnego skro­
mnego dzienniczka, w którym sam ongi 
pracowałem. Teraz przy każdem spotkaniu 
rozmawia ze mną; usiłuje mię zdobyć dla 
■prawy socyalizmu. Nie udaje mu się ten 
zamiar, choó trochę jestem przecie socjali­
stą. Słucham go jednak ehętnie, a to, jak 
wielu apostołom, wystarcza mu zupełnie. Ci 
z moich czytelników, którzy go znają, w tym 
portrecie odgadną go odrazu. Dla innyoh 
powiem, iż ozłowiek to szorstki, jak mówią, 
nieociosany; włosy ma siwiejąoe, ubiera się 
niedbale, ma brzydką twarz i wstrętną bro­
dę. Natomiast ciemne jego oozy i pełne 
bruzd czoło są wprost — wspaniałe.

Wściekły był, gdy go widziałem raz 
ostatni; wziął mię pod ramię i poprowa­
dził pod kolumnadę Odeonu. Wygłaszał mi 
wiersz o Saint-Reuve’e, który napisał nie­
gdyś w złyeh czasach głodu i poezyi.

— Przeozytaj pan to — rzekł nagle po 
dając mi jakąś gazetę z zakreślonym arty­
kułem sprawozdawczym z sądowej izby.

Przerzuciłem artykuł; zawierał szczegó­
ły ciekawego, dziwacznego procesu, wyto- 
ozonego przez nieprzejednanego amatora te­
atru pewnemu dyrektorowi operetki. Dyle­
tant zakupił lożę, aby przy słuch 6 się „Fa- 
woryoie". Tę operę istotnie wystawiono, ale 
obciętą, stosownie do wymagań małej sceny. 
Było to oszustwo w towarze nabytym. Dy­
letant żądał... odszkodowania.

— Ach ! — zawołałem — a to cieka­
wy ozłowiek i Ale cóż to pana tak gniewa?
— dodałem, widząc jego zacietrzewienie.

— Oo ? to, że Francuzi powaryowali — 
odparł z głębokiem przekonaniem.

Słuchając go przeczuwałem już jeden 
z tych wybuchów, do któryoh dziwak wpla­
tał zawsze kilka zdań tak rozumnych, iż 
sprowadzały odrazu równowagę ducha; dla­
tego też dałem poprowadzić się aż do Lu­
ksemburga.

Mój quidam  mówił, mówił, przerywał 
sam sobie, kręoił cygaretkę, zapalał ją kil­
kakrotnie, gasła mu i gasły zapałki. Na­
reszcie wszystko to rzucił na ziemię, wziął 
mię oburącz za wykłady letniego palta i, 
ku mojemu estetycznemu zbudowaniu, roz­
począł monolog, który tu powtarzam mniej 
więcej moim czytelnikom.

— Tak, tak — rozpoczął — Francuzi 
zwaryowali przez swoje bałwochwalstwo. 
Śmiejesz się, panie psychologu? A czyż nie 
wiesz, iż świat ten pełen jest czcioieli ciel­
ców, którzy miasto hołdować jednemu bó­
stwu, biją czołem przed całym tłumem istot 
i przedmiotów T Mesz oto tego kramarza 
prooesowego, który się oburza, iż nie kła­
niają się jego Donizettemu jak bożyszcza; 
a czy to jest wyjątkiem u nas? To przeoież 
symbol melonana, muzykalnego bzika. Wię 
kszośó uoieltśuia swoje bóstwa w Wagne­
rze lub w Bachu, ale to wszystko jedno, 
zawsze to bowiem cześć oddawana jakiemuś 
bóstwu w towarzystwie form przynależnych. 
Bałwochwalstwo z formami rozpowszechnia 
się coraz więoej. W niedzielę ten lud nie 
idzie już na mszę do kościoła, ale... na 
koncert. I cóż rebią jeszcze ci czciciele bał­
wanów? Wieczorem pod pozorem przyjęcia 
ofiarowanej sobie filiżanki herbaty, znów 
idą na koncert jakiś. I  w cóż obraca się 
rozmowa (causerie) w salonach, iskrząoe 
perły myśli i dowoipu, powtarzane przez 
dzienniki ? Skrzypoe, altówH, fiety, forte­
piany, basetle itd. wypędziły zewsząd du- 
oba, jako profana z pośród ludzi i panując 
wszechwładnie na jego miejsou, tryumfują 
dumne. Wszędzie jak paw się rozpościera 
najświętsza, niebieska, nadprzyrodzona... mu­
zyka.

— Jestem przekonany —  odparłem — 
iż pan jesteś tego samego zdania, co i Te­
ofil Gautier. Dla niego muzyka jest drożej 
opłaconym hałasem, niż wszelkie inne. Pan 
jak on nie masz zmysłn słuchu.

Popatrzał na mnie zdziwiony.
— Nieposiadam — odparłem — tego 

zmysłu ? Ale i dlatego właśnie, iż uwielbiam 
mnzykę, jako ozłowiek ale nie jako pedant
— mówię pana o tern i oburzam się na 
ogólną przesadę ślepego zaohwytu. Tak, jak 
mię pan tu widzisz, są pewne pieśni, któ­
rych nie mogę Błaohaó bez wzruszenia...

Tu zaczął mi nuoió niemożliwie zakata­
rzonym głosem kilka jakichś faktów.

— Te naprzykład melodye : oto począ­
tek mazurka szopenowskiego ! Śpiewam fał­
szywie, to prawda, — dodał widząc pono­
wny mój uśmiech, — ale co mię to oboho 
dzi, jeżeli słyszę się sam nie fałszywie. Aryę 
tę zrozumiałem, gdyż ją sam przeżyłem w 
życiu. Było to w nader romantycznych oko- 
li-zn. ś iaeh. Za młody pan jesteś, aby mię 
zrozumieć.

Zaczął liczyć na palcach :
— Jeden, cztery, pięć — tak, na pięć 

lat przed wojną. Dawno już, prawda — bar­
dzo dawno ?

— Pejzażysta Ludwik V. kochał się w 
cudzoziemce, która była najszczególniejszym 
okazem dziewczyny, jaki widziałem kiedy- 
bądź w życiu. Bardzo dobrze była wyoho- 
wana, z zupełnie przekręconą główką i su­
chotnica aż do szpiku kości, które były tak 
drobne, iż podająo jej rękę, obawiałem się 
zawsze, aby nie zdruzgotać jej paluszków w 
najlżejszym uściskn Zbieraliśmy się u nich 
co sobota wieczorem. Pewnego razu — noo 
była właśnie księżycowa, tak jak w nie­
mieckich baladach, — wszystkioh nas opano­
wało niepojęte jakieś, nie opisane wzrusze­
nie, Słowa naszego mistrza pieśni szemrały 
w zakątku jakimś naszyoh mózgów. Cudzo­
ziemka siadła przy fortepianie i zagrała 
nam tę właśnie melodyę, bardzo cicho i 
bardzo wolno... Ta muzyka uzupełniała nie­
jako tę powiewną istotę, tak np. jak moja 
ręka doptłnia mojego ramienia. Ciągła żą­
dza życia, dziki wybuch tęsknoty za nledo- 
ścignionem szczęściem, denerwujące, ohoro- 
bliwe życzenia skazańca, niemające się ni­
gdy sprawdzić, żal za ojczyzną i zaparcie 
samego siebie — ta dziewczyna wszystko to 
w swej czarownej grze umieściła. Po kilku 
chwilach, wstała, zamknęła fortepian — i za­
panowała głęboka wśród nas cisza. Wstaliśmy, 
pożegnali się i odeszli. Taką oto muzykę 
lubię — przepadam za nią.

— Jednakże — zauważyłem — nie mo­
żna przecież wynajmywać suchotnic do gra­
nia Chopina, ti k jak się najmuje powozy 
na godziny.

— To n ie ; ale też nikt mię nie prze­
kona, żs można dla doznania takich wra­
żeń, oznaczyć sobie z góry miejsoe schadzki 
i godzinę, jak np. u dentysty lub notaryu-

sza. Posłuchaj pan, jak to wygląda : o godz.
9 m. 10, wzruszenie cię zarumieni i ogar­
nie tęsknota; punkt o 10 g. doznasz pory­
wów bohaterstwa i wesołośoi. Słowo daję, 
koncerta zasługują, aby je tym sposobem 
redagowauo. Z tego chaosu nikt się i ni­
gdy nie wyplącze. Ani o 9 g. 10 m. niezro- 
znmiecie Chopina, ani o 10 g. Bacha; 
chyba tylko, że jesteście sami nauczycielami 
harmonii i nauczyoielami kontrapunktu. Ale 
znajdźżo mi dużo tak wykształconych muzy­
kalnie? J a  zawsze trzymam się pola nieuc­
twa, pola skromnego, poczoiwego z kości 
słuchacza, i twierdzę stanowczo, iż nie do­
znają żadn j przyjemności na waszych kon- 
eertach, w których się skaose od Mozarta do 
Rossiniego, od Yerdiego do Beethorena.

— Czernie jest właściwie artysta ? Czło­
wiek, który pewnie coś przeżył w życiu, do­
znał pewnych wrażsń i teraz to coś, te wra­
żenia nam odtwarza. Sztuka tu nie egzystuje, 
ale wprost, objawy przyrodzone. Ci prawda 
muzyka istnieje tak jak poezya, malarstwo 
i rzeźbiarstwo. Zrozumieć arcydzieło, — 
znaczy to odczuć je w zupełności; spirytu­
alista powiedziałby: udochawiać je w sobie, 
Reszta to nic — to wprost: rzemiosło Jest 
taki świat wyłączny, przed którym uchylam 
głowę, ale raozyez-że mi pan powiedzieć, ile 
jest w nim kapłanów; bardzo niewielu — 
i ei ludzie zrzekąją się przyjemnośei, którą 
by mieć megli, którą by mieli, gdyby np. 
zostali teohnikami... Cenią oni bardzo mało 
mistrzów włoskich, uosabiających się dla 
niob w postaci zwolennika klasyoznej muzy­
ki ; ale ezyż byli oni kiedy na południu... 
we Włoszech...

— Pamiętam do dziś małą kawiarenkę 
w Talonie, na pięknem, zgrabnymi namio­
tami obstawionem wybrzeżu. Był to znów 
jeden z takich wieczorów świetlanych, księ­
życowych, w któryoh władze moje umysłowe, 
otwierają się jak ów kwiat szczególny... 
Lekki obłudny powiew płyuął od strony 
morza. Usiedliśmy, aby ochłodzić się lodami. 
Artyści ua mandolinach zaozęli grać neapo- 
litańekie pieści; lekkie delikatne melodye, 
zachwyciły nas — a dla czego ? Ponieważ 
nadawały się do naszych ówozesnyoh wra­
żeń, przystosowały się odrazu do nozuó, 
które w nas wzbierały pod wpływem za­
mglonego światła i błękitnego nieba połu­
dnia. Ten zakątek prowansalski, zdawał nam 
eię być cząstką Italii. Niechże teraz podo­
bne pieśni zagrają nam na północy ; wyglą­
dałoby to tak, jakbyśmy tam sadzić ohoieli 
pomareńoze i granaty.

Nieubłagany sofista mówił jeszcze dobrą 
godzinę. Podróżował wiele. Opowiedział mi 
też o Monachium, które zwiedził przed woj­
ną ; słyszał tam chorał Lutra, odśpiewany 
pełnym głosem przez uozniów jakiejś szko­
ły. Były to prawdziwe dzieoi mgły, dzieci 
kraju powagi i silnej wiary ; w ohorale 
drżała wyższa nuta boskiego nastroju, ooś 
głębokiego, porywającego, nieprzeniknionego 
nawet.

— Ale do ozegoż to wszystko prowa­
dzi? — końozył jeszozs. — Do tego, że 
muzyka jest tylko dla profanów, albo... nie 
ma jej wcale. Jest to mowa jak każda in ­
na, ale taka, którą przekładać dopiero na­
leży. Ale nikt mię nie przekona, ze taki 
wykład wyjaśniający, może mieć miejsce w 
kąoie salonu, nagle bez żadnego przygoto­
wania, jak improwizacja, w pośrodku wy- 
fraczonyrh mężczyzn, albo też w gorszych 
jeszcze warunkach publicznego koncertu. Tu 
wszędzie góruje i panoszy się moda; im 
więcej się muzyki nie rozumie, tern goręcej 
się ją oklaskuje, ozoi, ubóstwia w zaślepie- 
pieniu. Bałwochwalswo, czyste bałwochwal­
stwo tylko!

— Ozy już zkończyłeś? — zapytałem 
nagle.

A gdy dał mi potwierdzającą odpowiedź, 
rzekłem ma co następuje:

— Nie znasz pan ani jednej muzycznej 
nuty; sam to powiedziałeś i tego też do­
wiodłeś mi — niczego więcej ! Zupełnie nie 
zależnie ed uczucia ludzkiego, e którem mó­
wisz, szereg słyszanych akordów jest piękny 
już sam w sobie, tak jak szereg barw uło­
żonych harmonijnie obok siebie. Dla ozegoż 
tedy zwolennik artyzmu nie miałby, słu­
chając często mistrzów, dojść do odozucia 
piękności, uśmiechająo się do nanki kontra­
punktu? Pan nie czujesz tej piękności. Dla 
ciebie muzyka jezt kieliszkiem likiem, który 
oi smakuje, lub wstręt budzi, stosownie 
do pory dnia. Oto przepaść, która cię od 
prawdziwego artysty oddziela.

— Być moiel — mruknął.
— Że jednak jesteś pan uosobionym te­

oretykiem własnego nienotwa, nie zmienisz 
się nigdy.

— I to także możliwe 1
Po tern przemówieniu się, ścisnął mi 

rękę w roztargnieniu i oddalił się wielkiemi 
krokami ze swą melodyą na ustanh. Wypo­
wiedziane przez niego paradoksy ubawiły 
mię. Gdy jednak głębiej się nad nimi za­
stanowiłem, doszedłem do przekonania, że 
ohoó w jego wywodach było wiele przesady, 
niemiej przeto nosiły one na sobie oeobę 
szczerości. Analiza jego wrażeń, zająć i zain­
teresować mogła. Przybywszy do domn, za­
notowałem z pamięci, jak mogłem najlepiej, 
naizą rozmową, pewny, ii wielu z czytelni­
ków swoje własne w niej odnajdzie zapa­
trywania. Z. Gr.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Dziś we czwar­

tek po raz pierwszy „Roznosioielka chleba* 
sztuka w 5 aktach X. de Montepina i J. 
Dornay. Jutre w piątek nie będzie przed­
stawienia.

* Geograficzny rozkład jazdy na
kolejach żelaznych Galicyi i Bukowiny wy­
dany został przsz dr. Warey Massalskiego, 
w formacie kieszonkowym. Roskład ten 
przedstawia się jako pół arkuszyk mało 
miejsoa zabierający a zaleca się on głównie 
tern, że połączenia pooiągów są bardzo ła ­
twe do znalezienia, bo wszystkie pociągi 
przjchodząoo i odohodząoe z jakiejkolwiek 
miejseowości i to we wszystkioh kierunkach 
znajdują się jeden obok drugieh. Oprócz te* 
go, pomieniony rozkład jazdy, obejmuje plan 
nie tylko kolei państwowych, ale też i wszy­
stkich kolei. Dołączona jest instrukcja. Cena 
10 ct.
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. T e p litz -  Seliou^u  1. maja. Po ra. 
pierwszy po zimowej pauzie rozbrzmiały 
uziś rano dźwięki naszej kapeli w ogro­
dzie zakładowym, czem początek letniego 
sezonu otrzymał swe uroczyste piętno. 
Dźwięki fanfary wczesnym Jankiem roz­
legały po mieście, starodawnym zwycza­
jem  pozdrawiając maj, a z nim wiosnę, 
a .skąpane w blaskach słonecznych wspa­
niałe założenia parku, zapraszają do 
orzeźwiającego wypoczynku. Jakby za 
dotknięciem różczki czarodziejskiej, na­
tura zrzuciła ze siebia sztywną zimową 
szatę, drzewa i krzewy ustroiła w buj­
ną zieleń, a'obfitość kwiecia rozwinęła 
wspaniale. Kto zwraca uwagę na sto­
sunki panujące w Cieplicach, ten przy­
zna, że pobyt tamże wśród rozległych 
plantacyj w parku, przedstawia tyle przy­
jemności, na jakie rzadko w innem ja ­
słem miejscu kąpielowem natrafić można. 
W tym samym stosunku do wielkich 
Rozmiarów miejskich założeń, jest tros­
kliwość, z jaką też założenia bywają 
pielęgnowane.

Tego roku zarząd miasta znacznie 
więcej łożył na pokrycie kosztów, bo po 
raz pierwszy się zdarza, że oba uzdro­
wiska Teplitz i Schónau, pielęgnują swe 
interesa zdrojowe pod w s p ó l n y m  za­
rządem. W ubiegłym sezonie zimowym 
mianowicie zaszedł fakt pamiętny dla 
historyi obudwóch zdrojowisk. Wszyscy 
mieszkańcy Teplitz i Schónau za przy­
zwoleniem ministerstwa złączyli się w 
j e d n ą  gminę, a tem samem i pielę­
gnowanie interesów zdrojowych złożone 
zostało w j e d n e  ręce. Że przytem obie 
gminy tylko zyskać m ogą, jasne jak na 
dłoni.

Nasz sławi:]' ogród z a m k o w y  podczas 
zimy uległ wielu zmianom ; ręka w rę­
kę z temi przygotowawczemi robotami 
w publicznych promenadac n, szły i od­
nowienia w naszych zakładach kąpielo­
wych, które, znana rzecz, odpowiadają 
wszelkim wymaganiom komfortu. Do tych 
wszystkich przyjemności, połączonych 
z pobytem w miejscach kąpielowych Te- 
plitz-Schonau, przyłącza się niezm ienna 
i od setek la t znana siła lecznicza na­
szych terenów.

skiem  m inisterstw em  spraw  zagrani- 
oznych a W atykanem . — Rząd w ę­
giersk i juścić zedowolniłby się takiem 
załatw ieniem  oprawy, ale toby pozyoyi 
jego  w niczeni nie utw  erdziło.

Osservatore Romano ogłasza okolnife, 
w ystosow any do W8zystk'ch katolików 
przez prezesa kom itetu  katolickiego we 
W łoszech. Okólnik wzywa kom itety 
do ozuwania nad katolikam i, aby zgo­
dnie ze wskazówkam i penitencyaryatu  
apostolskiego z 30. Lpca 1886 r. w strzy ­
mali się od udziału w politycznych 
wyborach.

Ostatnie -wiadcrasści-
W edle Bukowiner Nachrichten lwow­

ski sąd w yższy rozporządził, aby w o- 
kręgu sadogórskiego sijdu pow iatow e­
go odbyw ały się w Bojanie dwa razy 
Ha m iesiąc, po jednym  dniu , roki są­
dowe dla pięoin gm in, oddalonyoh od 
Sadogóry. Załatw iane tam  będą prze- 
dew szystkiem  spraw y, w ym agaj ąoe o- 
sobistego staw ania stron. Roki odby­
wać m a sędzia powiatowy, albo inny  
Urzędnik praw ny, posiadająoy egzam in 
sądowy, tudziei "języki ludności.

O poozątku wozorajszego posiedze­
nia w ęgierskiej Izby  m agnatów  dono­
szą L oznie zgrom adzona publioznośó 
Witała. laiLui. trów okrzykam i E lje n ! 
Członkowie Izb y  zgrom adzili się li- 
oznie. E piskopat staw ił się w kom, le- 
oie. Na porządku dziennym  stało nun- 
oyum Izby  posłów w spraw ie wolnego 
w ykonyw ania religii. Książę prym as 
Vaszary om awia spraw ę nunoynsza, 
oświadozająo, że zaw sze trzym ał się 
zasady, iż żadne państw o nie m a p ra­
wa mięszaó się do w ew nętrznyoh spraw  
W ęgier. Tw ierdzenie jed n ak  rządu, j a ­
koby Stolica apostolska w danym  w y­
padku to  uozyniła, je s t błędne. Kom- 
petenoya Stolicy św. w sprawaob w ia­
ry  i moralnośoi je s t niezaprzeozona. 
Z dania prezesa m inistrów , zaw arte w 
odpowiedziach na interpelaoyę Helfiego 
pozostają w jaskraw ej sprzeoznosoi z 
naukam i chrześcijaństw a. (Żywe oklaski 
Da prawioy). Papież może wykonywać 
swoje prawa także za pośrednictw em  
nunoynsza. Mowoa zaprzeoza, jakoby 
nunoyusz, k tó ry  zawsze zaohęoał do 
miłośoi ojczyzny, przekroozył swoją 
kom petencyę, nunoyusz zawsze w zy­
wał do wiernośoi i miłośoi ojczyzny.

Dzisiaj dalszy ciąg rozpraw.
ja k  Pester Lloyd  donosi, W atykan 

zdeoydował się odwołać nunoyusza 
A gliard i’ego, przez oo oała komplikaoya 
zostałaby usuniętą. Senzaoyjną tę  w ia 
domośó podaje także Budop. Corresp. 
z  tą  uw agą, że nunoyusz sam uważa 
za  r/eo z  przeoiw ną interesom  Kuryi 
apost., aby nadal pozostał we W iedniu, 
zm iana bowiem osoby na posadzie n u n ­
oyusza u łatw i stosunki m iędzy wiedeń-

Rada państwa.
(Telegr. Oaz Nar.)

W iedeń d. 15. m aja.
Izba poslow na wozorajszem posie 

dzen".u w dalszym ciągu rozpraw y nad 
o s c !  isto-dochodowym podatkiem  przy­
jęła  §§• l 69 do wraz z. P°Pra‘
w k am i, a odrzuciła wszystkie inne
wnioski. ,

Z kolei rozpooręły się obrady nad 
§§. 1 6 3 -1 6 6 , t. j . nad przepisami, "d- 
noszącemi się do poszczególnych źródeł 
dochodu,

P rzy  dyokusyi nad §. 159 — 162 za ­
brał głos p. D. A b r a h a m o w i o z  
i zwrócił uwagę, że podatek osobisto- 
doohodowy nie oieszy się w kołach 
rolników sym patyą, ponieważ ioh zda­
niem ruchom y kap ita ł łatwo będzie 
mógł się usunąć z pod tego podatku,
00 przy posiadłuśoiaoh będzie wprost 
niemożliwfem. Mowoa tak  nie sądzi i 
przeciwnie jest przekonany, źe właśnie 
przez podatek osobisto-doohodowy ru- 
ohomy kapitał zostania poddany opo 
aatkow aniu. In n a  jednak zachodzi oba­
w a; oto nie ma drugiej gałęzi pracy 
ludzkiej, w którei szykany władz skar­
bowych m ogłyby tak  łatw o dokuozyó, 
jak  w rolnictw ie. I to je s t powodem, 
dlaozego podatek doohodowy we F ran - 
oyi dotyobozas zaprowadzonym  nie zo- 
stafł. Potrzeba więc w tym  względzie 
niezbędnie opieki dla r<>3niotwa, a ja ­
ko wzór w tej mierze staw ia mowoa 
ustaw ę prnską.

Do § 160 dodaje więo p. Abr ihano- 
wicz popraw kę: jako koszta ruohu i u- 
trzym ania przedew szystkiem  uważaó 
należy przy rolnictw ie w ydatki na  u- 
trzym anie lub odbudowanie b u d jn k ó w  
gospodarozyoh, m ieszkań robotniozych
1 w ogóle na  u trzym anie budynków, 
k tóre gospodaroe w iejskiej służą lub 
są potrzebne, a dalej drogi, st-udnia, 
w oiooiągi, śluzy itd.

W iedeń d. 15. maja.
W kom isyi kolejowej poseł hr. 

H o m p e s c h  interpelow ał m inistra h an ­
dlu Lr. W urm branda oo do budow y k o ­
lei z Rozwadowa do Przeworska.

M inister odpowiudział, iż rząd musi 
rezolucye żądająoe natychm iastow ego 
rozpoozęeia budowy pew nych lin ij ko­
lejow ych przyjm ow ać z zastrzeżeniem , 
ponieważ każda budowa zależy od ca­
łego szeregu warunków , k tó re jak  np. 
udziały nteresow anyoh w budow ie u- 
suw ają się z pod ingerenoyi rządu. Tak 
w łaśnie m a się rzecz z budową kolei 
Rozw adów -Przew orsk, oo do której u- 
dział interesow anych w budowie jeszoze 
oo do cyfr śoiśle określony n ie jest. B raku­
ją  te*, i obliczenia kosztów oraz teohni- 
cznyoh danych, dla tego też  n ie może 
byó teraz mowy o zapew nieniu  ozyn- 
nego odzia ła  rządu  w tej budowie.

W iedeń d. 15. maja.
Kumisya dla reform y wyborczej od­

była wczoraj posiedzenie, na którem 
umawiano rządowy projekt reform y 
wyborozcj. Na posiedzeniu obecni byli 
m in istrow ii W indisohgraetz i Bac- 
quehem.

T  e l e g i a

W iedeń d. 15 maja.
Wiener Ztg. ogłasza odręczne pismo 

oesarskie, w którem  oesarz w yreża naj­
wyższe uznanie adm irałowi Sterneok 
z powodu manewrów floty w Pola.

Stanisław  O o e t k i e w i o z ,  puł­
kownik 30. pułku p. otrzym ał szlaohe- 
otwo.

W iedeń d, 15. maja.
P rezyden t B i l i ń s k i  wyjechał 

wczoraj w tow arzystw ie radoy K nlązio- 
łuokiego w podróż inspekoyjną i zw ie­
dzi linie W iedeń, P raga, Pilzno, Bnd- 
weiss i Ambtetcen.

W ied eń  d . 15. maja.
P rezyden t m iasta Griiebl, w  myśl 

postanowienia stronnictw a liberalne o 
podał się do dym isyi.

(iruebl zwołał wozoraj urzędników  
m agistratu do swego biura, aby się po­
żegnać z nimi.

W iedeń  d. 15, m aja.
Z powodu w yboru L uegera na w i­

ceprezydenta m iasta, liberaln i radn i od­
grażają się, że złożą m andaty .

W iedeń  d. 15. maja.
K om itet, na k tórego  czele stoi Lue- 

ger, postanow ił b y ł złożyć uunoyuszo- 
wi Ag) i ord i w jego pałaou zbiorową 
dem onstraoyjną w izytę, której jednak 
zsnieohał na żyozenie Agliardiego.

W iedeń d. 15 maja.
P ruska deputaoya pod przew odni- 

olwem księcia A lbrechta wręozyła wozo­
raj oesarzowi austryaokiem u pruską b u ­
ław ę marszałkowską.

W iedeń d. 15. maja.
Podanie prezyden ta  sądu k ra jo w e­

go we Lwowie p. P i ą t k o w s k i e g o
0 przeniesienie go w  stały  stan  spo- 
ozynku zostało przy ję te , przyoz^m  u- 
dzielono m u jeduo z wyższyoh odwna- 
ozeń orderow ych.

Praw dopodobnym  następoą p. P ią t­
kowskiego je s t  radca  p. B a u o h .

W iedeń  d. 15, maja.
Urzędowo oświadozają, że pogłoska 

o rokow aniaob m iędzy rządem  austrya- 
okim a w ęgierskim  dla zagodzenia ró- 
żnio oo do upaństw ow ienia kolei P o ­
łudniowej, jakoby  już blizko było  do 
ugody, jesG zmyśloną.

Budapeszt d. 15. maja.
Do Bndap. Corresp. piszą z W iednia 

iż nunoyusz kard. A gliardi m a byó od­
wołany.

Pester Lloyd  dodaje od siebie uw a­
gę, iż kroki dyplom atyozne, m ające byó 
przedsięw zięte w R zym ie utruoą w sku­
tek tego ostry oharakter.

B udapesz t d. 15 m aja.
Izba m agnatów  uohw aliła 117 g ło ­

sam i przeoiwko 116 przejść do dysku- 
syi szczegółowej nad ustaw ą o wolnem 
w ykonyw aniu religii, uohwaloną przez 
Izb ę1 deputowanych.

P rzy  dyskusyi szczegółowej na w n io ­
sek hr. Perd. Ziohy uohwalono skreślić 
§. 22. i 23.

B e r lin  d. 15. maja.
Parlam ent ma byó w przyszłym  ty ­

godniu zamknięty.
P e te rs b u rg  d. 15. m aja.

S łow iańskie Tow arzystw o „dobro- 
ozynnośoi“ naradzało  się nad  rozsze­
rzeniem  swojej czynności co do w yda­
w ania tanioh broszur o t łowis noznaw - 
stw ie  i kalendarzy słow iańskioh i w y­
brało ku tem u stałą kom isyę w yda­
wniczą

P a ry ż  d. 15. moja.
W czoraj nastąpiło  otw aroie letniej 

sesyi Izby.
R zym  d. 15. maja.

Deput. C avallotti ogłosił już  d jku- 
m enta, k tóry  m u wręozyl zbiegły za 
gran icę kom isarz polioyi i dyrektor 
więzienia dla przestępoów polityoznyoh, 
Santoro, k tóry  zresztą za b ru ta lne  po­
stępow anie z w ięźniam i ze służby w y­
pędzony został, a ja k  dziennik i dono­
szą, dopuszczał się kradzieży i oszustw. 
Dokum enta te  jaskraw o wyświeoają s to ­
sunki we włoskich koloniach karnyoh
1 w ykazują konieoznośó szybkiej refor­
m y polioyi. Stosunki te  były oddawna 
publioznośoi i rządow i wradome, jakoż 
rząd ju ż  wniósł by ł p rojekt reformy 
polioyi. Santoro opowiada niestw orzone 
rzeozy o C rbpim , mianowioie, że go 
Crispi w swojem  biurze zelżył a naw et 
rewolwerem  mu groził. Dalej, że on, 
Santoro w najściślejszych by ł stosun­
kach z Crispim, że g0 naw et po jego 
dym isyi codzień odw idzał i o ią ^ e  mu 
dostarczał m ateryałón  przeoiw ówcze­
snemu m inistrow i prezydentow i Giolifc- 
temu (a więo przeoiw swem u przełożo­
nemu), i że tak  samo z poleoenia Cri- 
spiego nadzorował kardynała Hohenlo-

hego (przyjaoiele Orispiego). A  naw et 
tw ierdzi Santoro, że to sam Crispi w r. 
1888 puśoił w obieg pogłoskę o za­
m ierzonym  zamaohu floty francuskiej 
na  Spezzię (główny włoski port wo­
jenny).

Opozyoya robi w ielką w rzaw ę z re- 
wellaoyami Santora, ale napróino, wia­
domo bowiem powszeohnie, że Santoro 
je s t szują.

L o n d y n  d. 15. maja.
Form alnie je s t lord R osebery oiągle 

jeszoze m inistrem  p rezy d en tem , ale 
wszystkie sprawy spoozywają fakfcy- 
oznie w ręku H arcourta. C hory lord 
Rosi bery ujrzał się zm uszonym  wyje- 
ohaó w podróż morską.

8

D z i a ł  e k o n o m ic z n y .

— Uprawi hen baty na Kaukazie.
Zarząd dóbr carskich na Kaukazie za­
kupił grunta pod miasteczkiem Gzakwa, 
odpowiednie do uprawy krzewu herba­
cianego i wkrótce ma przystąpić do ich 
obsadzenia i eksploatacyi. Dla wyucze­
nia się tej hodowli zarząd delegował 
cztery osoby kompetentne dla zwiedze­
nia miejscowości najsłynniejszych na 
świecie z uprawy herbaty, jako to : Dar- 
dżyling w Himalajach, Ceylon, Chiny i 
Japonię. Wyprawa potrwa cały rok; na 
Ceylonie przebędzie cały sezon herba­
ciany, poczem dyrektor Kllngen i dwaj 
rolnicy powrócą, a pref. Krasnow poje- 
dzie jeszcze do Ameryki Południowej i 
Meksyku dla obznaj mienia się z nowe- 
mi budowlami podzwrotnikowemi, które 
możnaby było przenieść na Kankaz.

Wiadomości qiełi»owe
Lwów, dnia 15. maja 1895 

Akeye za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. «. 221-— do 224'—. Kolej Lwow.- 
Czern,-J« ska po 200 zł. w. a. 326'— do 330'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 442 — do 
452 —. Banku kredyt, ealie. po 200 zł. w. a.
2 1 0   d o — • Akcye garbarni Rzeszowskiej po
ltO  zi. 200—  do 203---.

L is ty  zastaw ne na 10o zł.: Banku hipot ga 
5°/0 los. w 40 lat. —•— do —•—. 5% z 10°/
prem. 110'80 do 1 1 1 —. 4V*°/o loB- w 50 la t- 
100-80 do 101 50. Banku krajowego 4y,°/0 los. w 
51 lat 10130 do 102— . Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 98—  do 98'70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (!• emisya) 98-60 do 99 20. 4“.'o los 
w ii*/, lat. 98 — do 98-70. 4%  los. w 56-lataoh 
98—  do 98-70. 4Vi°/0 )<>»• w 52 lat. —1—  do

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych m

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie
© r d s r i i t a j e  od  11— 12 i  od  ;i—f> 

u l .  C h o r ą ż c z y z n y  1 6 .

ściciele zboża nawet z małemi ustępstwami sta­
rają się o wyzbycie towaru, tak, że" podaż wzięła 
obecnie górę nad zapotrzebowaniem, a ceny za­
czynają się chylid ku zniżce. Bez względu na to 
młyny nie widzą w tem interesu, ażeb, się na 
czas dłuższy zaopatrywać w zapasy, dlatego 
obroty na dzisiejszym targu były wogóle bardzo 
małe, a ceny żyta i pszenicy cokolwiek si o ob­
niżyły.

Płacono pszenicę białą 8-20 do 8 60 zł., czer­
woną nową 8-— do 8-50 zł., żółtą n. 8-— do 
8 50 zł., żyto 6'50 do 7‘— zł., jęczmień 
browarny 6'50 do 7-— zł., na kaszę 6'— do 6‘35 
zł., owies 6-50 do 7-10 zł., rzepak 0’— do 0-— 
zł. Koniczyna czerw. —d o — zł., biała — d o —. 
tymotka ——  do —— , wyka 5-50 do 6—  zł 
bób 0-— do 0 '— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu i 
Lwów 15. maja. (Spraw, b-mku roln.) Za 100 

kilog. notujemy loco Lwów: Pszenica gotowa 7 75 j 
do 8 30, Zyto gotowe 6.— do 6'50. Owies obro- j 
ozny gotowy 5'75 do 6-50, Jęczmień browarniany !
5'75 do 6'50, jęczmień pastewny 5 25 do 5.50. j
Rzepak 9 25 do 9 75, Lnianka 6 75 do 7-75, j . n*,7 - -      —
S lm ię  konopHe 0—  do 0-—, Anyż 5-50 do 8- - ,  o s ia d ł s ta le  w  W iud n in  g d z ie  o rd y n u je

? S bd.p? T W . “ # r . _ i i , 'B 1.b g S !-, j  p rz y  .IV . M o z a r t  f i a s s e  A . ‘
do 5'50, Hreczka 0‘— do 0—  , Knln-udz* stara |
6-70 do 6'9(),kukurudza nowa 6 30 do 6 50, Chmiel j 
za 56 kg. — do —— , Koniczyna czerwona 

do —— , koniczyna biała — — do —— ,] 
koniczyna szwedzka —•— do —•—, Tymotka |
— Jo —'—.

Spirytus za 10.000 It. pret. złr. loco staeye 
kolei 13'75 do 14'25, spirj tus na termina 14—  
do 14-50.

Ceny zboża się utrzymują, ruch w handlu je­
dnakowoż bardzo słaby. Spirytus pozostaje w 
cenie.

Dr. Witold Korczak

J A R O S Z Y Ń S K I
były ordynujący lekarz

■ w  M e r a n i e

P r* y je o h a l i  d o  L w o w a
dnia 15 m ja.

Hotel Zoria. L. Cybulska z Humnisk, 
J. Jaroszyńska z Błudnik, A. hr. Męciński 
z Dukli, F. Soacighinn z Przewoźca, W. 
Postruski z W oj nilowa, A. Agopsowicz

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

*  W iednia do Lw o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 -1  przedp. i od 2— 5 pop.
„ -------- , A. Agopsowicz z | w  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  o d  9 - 1 2

Tropanówki, A. Oborski z Hussowa, St. U- _v  j
jejski z Zacisza, J. br. Bawoiowski z K o ł - i ^ ^  UDO^ICII C ilO ry c łl C00.Z1611I119
towa, dr. M. Pawłowski z Temeszwaru, R .! '  '  '
Korseska i F. Fiiuner z Wiednia, B. Klein 
z Pesztu, A. Feiner z Mona u rżysk.

Hotel Europejski. Hr, M. Nidiol i hr.
E. Bobrowska z Krakowa, B. Lang z Wie­
czorka, A. Sielecki z Jaworowa, J . Nieroi- 
ryer z Zakopanego, L. Lamarex i S. Kurt- 
siefen z Warszawy, J. Lorenz z Trójcy.

a m b u la to r y u m  

o d  S — 9  p r z e d .

W ubiegłej dobieStan powietrza
mieliśmy pogodę.

Barometr opsda,
Stan barometru zredukowany dc 

aso morza bvł dziś o IStoi godzinie 
łndnie 761'0 mm.

Prognoza na dobę dnia 16 maja 
(od północy do półnooy) W atr będzie 
do

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1 . maja 1895.

(Czas lwowski).

pozto- 
w po

be.
co

O bilgi za 100 zł.: Galio, funduszu propinaoyi 
nego 4%  98'40 do 99-10. Buków, funduszu pro 
pinaoyjnego 5%  102-— do —•—. Kom. banku 
kraiowego 5% w a. II. cm. 102'10 do 102'80. 
Pożyczka krajowa 6*/o w. a. 1 0 5 .-  do —— . 
4Vł°/0 100'70 do 101-40. 4% z roku 1891 98 30 
do 99— . 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 50 do 99 20.

L o sy : Losy miasta Krakowa 27.— do 29 — 
Losy miasta Stanisławowa 42"— do — .

M onety. Dukat cesarski 5‘70 do 5*80. Napo 
leondor 9*65 do 9'75. Półim peryał 10'— do ——  
Rubel rosyjski srebrny 1'28—  do 1'38— . Rubel 
rosyjski papierowy 1*81—  do 1‘32— . 100 marek 
niemieckich 59'40 do 60*—.

W iedeń d. 15. maia 
(Telegr-,m Oaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 401— , węgierski bank kredytowy 
459'75, anglobank 173 50, landerbank 28190, ko­
leje państwowe 427 75, lombardy 103-75, elbotha 
z93 50, akoye „ytoniowe 239-50, alpiny 86-20, 
renta maj<-w , 101-50, węg. renta złota —•—, 
węgierski, .enta koronna —*—, austr. renta ko- 
ronn • 99-17, losy tureckie 85-10, unionbank 
33175, marki —-—, ruble — .

B erlin  d. 15. maja. 
(Telegram Oa». N ar.)

Wozoraj wieczorem notowano na gieł Izie: 
kredyty 247-- - (400-45), ombardy 4390 (10419), 
wyeierska renta złota 102-75 (123-01), węg. renU  
k)ronna —•— (—•—). Cyfry podane w nawia­
sie (—-) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PariUU.

F ra n k fu r t  d. 15. maja. 
(Telegram Oaz. N ar).

Wczorajsza giełda wieczorna: k redy ty  335-87 
(401-67), lombardy 88 50 (104-43), węg. renta 
złota 102-80 (la3-07), węgierska renta koronowa

l  rynmw towarowych.
K raków  dnia 14. maja 1895.;

Targ na nierogaciznę.
Sprawozdanie oryginalne Oddziału komisowego 

„Targowiska*.
Ruch targowy z dnia 13. i 14. maja 1395. 

Przy pęd 3355 sztuk 
Notowano: Prosięta 16-— do 19— , chude 28—  

d° 32— , mięsne —•— de —-— para żywych. 
Tuczne 35-— do 39-— za lu j  klgr. żywej wagi.

naładowano: Do krajów Monarchii 3355 sztuk 
za g ra n ic ę  sztuk.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
K raków  15. maja.

Przypuszcz ..iąe, że po ukończeniu robót wio 
sennnyeh dowozy będą się jeszoze wzmagać, wła-

w r-

kierunlu zmienny z południa o średni'j 
prędkości około 3 0 misek

Średnia temperatura doby około 17'0°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone — a wzglę­
dna wilgotność oowiet-ze około 507o.

Opadu nie będzie.
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najpiękniejszych prawdziwych an­
gielskich szewiotów, kamgarnów, 
sukien, serges, molton, chustek 
wełnianych, croise, satyry, dia- 
gonal, kolorowyeh chustek i t. p. 
w najnowszych modnych kolorach.
Materye na pantalony, 
gotowe pantalony

z galonami, materye na zarzutki 
z praktycznych eleganckich mo­

dnych materyj : 
aż do na m etry 1 wolne od opłaty  

w ysyła  do domu.

O e t t i n g e r  &  C o m p .
Z ^ C i r i c l i  (Szweiz).

Wzory materyj męskich i damskich odwrotną 
poezt^fianco. ^'odwójne porto). Żurnale gratis)

Osobliwości
w

suiniach
męsiicli

metr od zl. 
1 *227 , ot.

Objąwszy z dni«m 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

H M ! li
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polocić go względom wielci 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, ie  usilnem naszem staraniem będzie  
wszelkim wymaganiom zadość uczynić 

We Lwowie 1. stycznia 189'i.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśó. Hotelu Europejskiego 

Pokoje od 80 ct. począwszy.
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Pociąg expres8 ze Lwowa 9-16 rano, w Kra­
kowie 2 24 popołudniu w Wiedniu 9-32 wieczór.

Pociąg express do Lwowa 9'16 wieczór, z Kra­
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7-40 rano.

Różnica m-ędzy zegarem miejskim a średnio- 
europej8kim wynosi minut 36, a mianowicie: gdy 
zegar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
12, zegar lwowski wskazuje g. 12 m. 35.

* 1'ot-iągi pospieszne.

W  G L IN  N IE .
Nowelka.

(Ciąg dalszy.)

— Podoba mi się to wasze nabożeń­
stwo, — mówiła młoda kobieta po chwi- 
li. — Chciałabym być kiedy na uiein.

— Niech pani to zrobi ; zobaczy pani, 
co za artybta z Drzyckiego.

Wśród rozmowy objad się przeciągnął, 
kiedy od niego wstali, ona nie zapomnia­
ła  o prze:whnej p ieśni; Krystyn musiał 
ją  śpiewać i po niej jeszcze kilka innych. 
Prosił, żeby ona śpiewała, ale mu odmó­
wiła, twierdząc, że śpiew zarzuciła już 
dawno, przyrzekła jednak, że sobie przy­
pomni , przećwiczy i przyjedzie zaśpie­
wać na ich nabożeństwie.

Wybierała się z powrotem do Sadowy; 
Krystyn zawołał Franciszka i kazał osio­
dłać konie dla mej i dla siebie

— Pozwoli p a n i , że ją odprowadzę ?
- I  °wszem. Ale przyszedł mi na

myśl Pitt. (,o pan z Pittem  zrobił?
Wielką mu wyrządziłem krzywdę.

—  Jakto?
f ~  Zatrzymałem go sobie.

— I to krzywda?
— Pewno. Dla niego. Mógłby był zo­

stać jeszcze kiedy królem toru — a tu 
ledwie się czasem przebiegnie na dro­
dze, po jakim równym kawałku. Ale — 
trudno mi się było z nim rozstać.

Konie były gotowe, siedli na nie i 
ruszyli w drogę. Rozmawiali swobodnie 
i sami dziwili się, że tak ich nic nie 
krępuje wobec siebie.

— Tam pewno niespokojni o panią 
w Sadowię — wtrącił Krystyn.

— O nie, przyzwyczajeń* już do mu 
i eh wybryków, (irocka nawet zadowolo­
na, że jej nikt marzyć nie przeszkadza.

Więc pani ma pannę Julję przy
sobie ?

— Mam — i tylko ją. Ale, doprawdy, 
że gdyby nie wdzięczność, że potrafiła 
ze muie zrobić jako tako przynajmniej 
przyzwoitą osobę — me wytrzymałbym 
z nią długo. Ta ciągła poezya, wieczne 
westchnienia i deklamacye, a przytem 
ciągła nadzieja, oczekiwanie i wiara, że 
do niej zleci ;akiś anioł z nieba, zawiesi 
skrzydła na kołku, a ją z jej czteidziest- 
ką wybierze śród wszystkich dziewic tej 
ziemi — to wszystko pizyprowadza mnie 
czasem do takiego zniecierpliwienia, że 
hby jej jakiej przykrości nie zrobić — 
uciekam.

Dojeżdżali do chat. Krystyn zatrzy­
mał konia.

— Ja  tu pożegnam już panią.
— Nie wstąpi pan do mnie?

— Dziś, nie.
— A więc do widzenia. Czekam 

pana.
Podali sobie ręce; ona ruszyła dalej, 

on patrzył za nią i wolno nawrócił ko­
ma. Mógł teraz myśleć o niespodzian­
kach, które go dzisiaj spotkały — bo 
więcbj ich było. Domyślał się, ale nie 
wiedział dotąd napewne, że poszła za 
mąż, nie wiedział, że poszła za właści­
ciela Sadowy. O mężu jej wiele słyszał 
od Drzyckiego; był to CiłoAiek zamo­
żny bardzo, w sile wieku, dosyć życiem 
znudzony, bo szybko żył, pijąc ze złotej 
czary żywota nadmiernie. Potem ożenił 
s ię — i odm ienił; do domowego pożyciu 
stworzonym nie był, a dawna, stłumiona 
żyłka do archeologii odezwała się w nim 
na now o; Grecya, wyspy greckie i Mała 
Azya — to były od dwu lat jego wyłą­
czne etapy. Więcej o dziedzicu Sadowy 
nie wiedział n ic ; przyszło mu na mysi, 
dlaczego ona tak mało, nic prawie, nie 
mówiła o mężu, o domu, o sobie samej. 
Czy była szczęśliwa? Szczęście lubi, że­
by je widział świat. A może przez wzgląd 
na niego unikała tego tem atn? Bo prze­
cież musi znać jego uczucia; on dawniej 
ich ni® k ry ł, choć nie objawił ich 
słowem.

W sadowskim pałacu późną już nocą

sama przy fortepianie siedziała pani 
Stella, śpiewała półgłosem to wszystko, 
co w Glinnie Krystyn śpiewał a potem 
długo stała przy otwartem oknie. Myśli 
jej nie pobiegły daleko, nie poszły za 
morze szukać męża który teraz pewno
0 jakiem nuwem wykopalisku śnił, ale 
się wstecz cofnęły, w p rzeszłość; ale 
w głąb gór poszły, do Glinny. Na pię­
knem czole zarysowała się zmarszczka, 
różowe usta ścisnęły się silniej, by nie 
drzeć, w błękitnych oczach stanęły łzy
1 dwie z nich duże i ciężkie stoczyły się 
po twarzy. Ozy te łzy własna wycisnęła 
dola, czy cudza ? Obie zasługiwały na 
nie.

Ile projektów ułożono w czasie pier 
wszej wizyty Krystyna w Sadowię! Po­
stanowiono do Glinny wybrać się na 
cały dzień, aa Bosą Górę wyjść, zwie­
dzić wszystko, co było tu w górach pię 
knego — a co tam m e piękne ?

Odwiedziny Guony stały na pierw­
szym planie; wyznaczono je w pierwszą 
następną niedzielę.

D ziewiąta była, kiedy pani Stella 
wysiadała w Glinnie.

Sama przybywam — mówiła do 
Krystyna. — Grocka przyjedzie dopiero 
w południe, po sumie w cerkwi, bo po- 
wi .da, że wasze nabożeństwo to bezbo- 
żenstwo raczej.

Krystyn przedstawił jej Drzyckiego

i siedli do śniadania. Drzycki mało mó­
wił, ciekawie przypatrywał się pięknej 
pani, uważnie przysłuchiwał się rozmo­
wie, a chociaż ona nie zawierała w so­
bie nic, co usprawiedliwiałoby jego nie­
pokój o Krystyna — nie mógł się po­
zbyć jakiejś nieokreślonej troski o nie­
go. Kiedy później wziął skrzypce, jego 
gra była jedną prośbą o dubro młodego 
przyjaciela, o jego spokój i szczęście.

Putem uważnie słuchał gry Stelli. 
W zdumienie go ona wprawiła, bo mło­
da kobieta grała prawie to samo, co on 
grał przed chwilą, z małą zmianą w po­
rządku, z kilku zaledwie waryantumi. 
Gra to była myśli i uczucia pełna, a 
tylko głęboką powagę improwizacyi 
Drzyckiego zastąpiła w niej taka rze 
wność serdeczna, że się łzami odbiła w 
oczach słuchaczów, mężczyzn, że pogo­
dziła Drzyckiego ze Stellą zupełnie.

Skończyło się nabożeństwo i Grocka 
przyjechała. Po objedzie zrobiono małą 
wy< ieczkę do wodospadu. Drzycki pro­
wadził Grocką, Stellę K ry s ty i. Mówili 
ze sobą o c bojętnych rzeczach a mimo 
to Krystyn był jakiś roztargniony ; Stella 
czuła, że często ręka mu drzy, że głos 
mu się zacina, — pytała siebie, czy po­
wodem tego była jej bliskość, jej ramię 
które na jego spoczywało?

Co raz to bardziej przekonywała się 
Stella, że Krystyn jej kochać nie prze­

stał, schlebiało jej trochę, że była przed­
miotem tak wielkiego, lak trwałego u- 
ezucia i wdzięczna za nie była Krysty- 
uowi. Ona miała teraz tyle przyjnźni 
dla niego; to młode, może z jej przy­
czyny tak smutne życie tyle budziło w 
jej sercu współczucia. Nie mogąc być 
czem więcej — będzie mu przyjaciólaą 
najlepszą; on nie zapragnie więcej — 
tego była. pewna. Gdyby można cofnąć 
wstecz la ta ł Inaczej by poszło jej życie, 
inaczej życie jego.

I Krystyn wierzył w możliwość przy- 
a in i między nim a S tellą; przyrzekł &'o- 
b.e, że nigdy już nie zdradzi swoich 
prawdziwych uczuć, że je ukryje w g łę ­
bi duszy, ie  żadną myślą, żadnem e a- 
gnieniem nie zmąci tego stosunku, który 
między nimi zapanował. A jednak — ro 
czuwanie, to panowanie nad sobą, nad 
mową i nad myśl? mi — nie mało ko­
sztowało go przezwyciężenia; ile ra1 y 
Stellę miał widzieć — zawsze uśmie­
rzać musiał wzburzenie, jakie się w nim 
budziło. Trudno mu było z wyżyny mi­
łości zniżyć się do przyjaźni, ale wal­
czył z tej walki dwu uczuć, przyjaźń 
na oko odnosiła zwycięstwo.

W l. Eminowicz.

(G. d. nJ
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F M  M a  święta
Pam iątkowetaki, książeczki, różańce, mmlii

od najzwyklejszych do najwykwintniejszych
w wielkim wyborze 

po najtańszych cenach
poleca

KSIĘ&AMIA KATOLICKA

Dra WŁAD, HlŁKOWSKlEGt
w Krakowie

i porindzb,
k a r l i l i i m ,  tar l o p i m y ,

ter drzewny,
farby do sm arowania dachów

poleca
po najumiurkowańszych cenach

FIRM A HANDLOWA

i W O L F  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2

P R O B \E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w y ra in .
r |E C T  kolczasty cynowany do ogrodzeń 
”  po złr. za 100 metrów. Trut do 
ehmielan od z 'r.-20 do 16- - za 100 kilo 
poleca P io t r  C h rząstuw sk i, handel żela­
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze­
ciw katedry).

Z PWtl ODU przeistoczenia handlu zu­
pełna wysprzi- dai niżej cer fabrycznych 

wazystkioh artykułów znajdujących się 
w handlu Edwarda Schilllnga, we Lwowie, 
ul. Halicka 16. 730

Apteka realna w Krakowie, 
położona na Kaźmierzu, jest  do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 
a Wgo Dr. Skalskiego w Sambo
rze. 713

Ka p a  n a  ł ó ż k a  wełniane po złr. 
2'75, 3-50, 4-50, 5, 6 i wyżej. Kocyki 

wełniani po 350, 4, 5 , 6 w każdej cenie 
an złr, 14 poleca w największym wyborze 
Józef Sehuster, Lwów, Kopernika 7.

|BEM IOW AITE medalami tutki Niamo- 
jewskiego są wszędzie do nabycia.

STORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne. w pasy i gładkie, tanio poleca 

A Krzysztofowlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2

WEZM Ę pożyczkę 5000 zł. na nową ka 
mienice. Kośnierski, Lwów, Garncar- 

25. “ 751

W  HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

ZARZĄD DÓBR w Koniuszkach nanow- 
skich poczta Mościska sprzedaje pro­

sięta rasy Yorkshire Jwumiesięezne • po 
11 złr. knurki, po 7 złr. loszki.” 747

FOLW ARCZEK kilkudziesięeio morgowy 
intratny, z dobrymi budynkami, przy 

mieście, jest Unio do sprzedania. M. D 
poste restante Tarnów. 748

>1LODY CZŁOWIEK z pięknem, szyk 
. kiem pism em , obeznany także dobrze 

z manipulricyą, poszukuje posady we Lwo­
wie lub na prowineyi. A dres: Fiala, ul. 
SłoDeezna 39, Lwów.

HerL>ata
z pierwszej r ę k i , chińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 ,  8‘60., 3, 2‘50 funt. Okruchy aroma 
tyczne po złr I - I5 i po złr. l -30 funt, ma 
na składzie óarząd dworu Łapszyn , Brze- 
łany . 485

„Mogę z całą sumiennośuią polecić p. 
Em .lu Dworzaka jako artystę-estetyka w 
sztuez tańców. Dr. Prehen lowski m. p .“
Tej treeci opiewają poświadczenia ocf wła- 
ści ieli dóbr ziemskich Wpp. by. Gostkow­
skiego Podolskiego, Opolskiego, Gołęmber- 
berskiej itd. Adres m ój: ulica Kilińskiego 
2, biuro dzienników.

Pługi uniwersalne i Rajola
brony, walce pierścieniowe oraz pierścienie 
pojedyncze i części składowe celem samoist­
nego sporządzenia, jakoteż nowe patentowane 
Trioury Mayera, m łynki do czyszczenia nasion, 
sieczkarnie do mchu ręcznego i kieratowego, 

próea tego o d l e w y  d o  m a s z y n  1 b u d o w l i ,  żelazne okna do dachówek, 
■ y fo n y  k a n a ł o w e  h e r m e ty o a n i e  z a m k n ię te ,  ru sz ta , palowiska i inne 

częśli lane dostarcza prędko i tamo 6834

J. W Y G H E R a
Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

we L w ow ie, Grodeeka 1. 47.
Reperacye i przeistoczenia konstrukeyi maszyn zostają najta­

niej i najlepiej wykonane. 6834

Lewantyny, kretony kolorowe, batysty, 
zefiry i piki francuskie na suknie

poleca w wielkim wyborze 6 74

S U a ii płócien, szyfonów, bielizny stołowej i pościeli

A N T O N I O IJD IN NS
Lwów, hotel Europejski, plac Maryacki I. 4.

B

C. k .  u p r z .  Patentowany bandaż rupturowy
bez opaski z obracającym się węzłem.

Tę zupełnie nową konstrukcyę mogę sumiennie polecić każdemu cierpiącemu 
na ruiiturę. Chorzy nawiedze] najeięższem i najdawniejbzem cierpieni"m i za-
C oiężką robotą, mogą ten bandaż bez utrudzenia dzień i noc nosić z naj- 

m izym skutkiem. Listy pochwalne od powag lekarskich są do przejrzenia 
P a d a n i e  m i a r y :  1. Objętość wokoło ciała cm w kierunku piersi mierzona. 
2. Po której stron o znajduje się ru p tu /- ., czy po prawaj, po lewej czy obu­
stronnie 3. Podać w przybliżeniu wielkość ruptury np. jajo kurze, gęsie lub

wie>kość pięści etc.
N a rupturę jednostronną sztuka złr. 5-50 
Na rupturę obustronną „ „ 10'—

Ilustrowany przepis użycia na żądanie gratis.
■ - 0 . NEUPERT Nachf., fabryka bandaży

W ien, I. Bez. Grabcn *29 (im Hot).
W ysyłka zaraz za zaliczką. 660.3

LUBIEN
ZAEŁAD KĄPIELOWY WOD SIARCZANYCH

w pobliża Lwowa, Gródka i Szczerea, otwarty dnia 20. maja. 6782
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie­

żącym rokn ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lMSiotwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie zdrojowisk.

Anteka wzorowa p. Bilińskiego. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. 
W kaplicy zakładowej codziennie msza św. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienna 
poczta powozowa po 75 et. od osoby. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozo­
rem lekarza. Mleczarnia. Wody mineralne rodzime i zagraniczne.

Konoert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia obficie zaopatrzona. 
Biblioteka. Sala balowa i koncertowa. Fortepian dla użytku gości. Mieszkania zupeł­
nie urządzone, przeważnie do opalania.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięsni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
zapolne wypoolny. Długotiwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach Okres uzdro­
wienia po operacyach chiruigieznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
ek^ry. Spóinione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko- 
biezo (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402 52 ałunu). Przewło- 
ezne zatrucia metaliczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące.

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd.
Adolj br. B runicki Karol Bratkowski D i. Paweł Radecki
właśeioiel zdrojowiska. zarządca. lekarz zakładowy.

Maszynki 
amerykańskie
do siekania 

mięsa złr. 4. 
Maszynki 

uniwersalne 
do tarcia 
złr. P60. 

Tortownice. 
Formy różnorodne Sita doskonałe włosia 
ne do fasowania ud 80 ct., z mosiężnego 
drutu od 70 ct. No^e stołowe, kucnerifi 
Scyzoryki, Brzytwy, Korkociągi w najwię­
kszym wyborze z fabryk swo” ch krewnych 
w Anglii Geo. Hides & Son i Henkelsi 
w Solingen. Podstawki majolikowe pod 
torty. Tace gustowne lakierowane w kw iv 

ty oraz dębowe i metalowe
poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 9.

Popierajmy przemysł krajowy!

s*

o

Główny skład fabryczny

chińskiego srebra
( N c u s l lb c r n )

grubo srebrzonego kzystem srebrempieki iitiwEJ run
JAKUBOWSKI k JARRA

we Lwowie, Rynek 37
poleca : Nakrycia stołowe, kuchenne, 
naczynia galanteryjne dla d -mów 
pryw atnych, restauracyj, cukierni, 
hoteli itd . — Dia kośeiołów i cer­
kwi : Mcnstrancye, relikwiarze , kie­
lichy, kadzielnice, puszki dla komu­
nikantów, Krzyże na dłtarz i proce­
syjne, b erła , lichtarze mosiężne, 
z bronzu, złocone i srebrzone. Pająki 
i kinkiety dla sąlonów i sal towa­
rzystw. — Przyjmuje reperacye, zło­
ci i srebrzy. Ceny 'abryczne, 
n is k ie , s ta le . " W  Za wyroby 
swoje otrzymała fabryka najwyższą 
nagrodę dyplom honorowy rządo­
wy na Wystawie krajowej lw w- 
skiej 1894 r. — a na Wystawie bu­
dowlanej lwowskiej w 1892 medal 

srebrny rządowy. 6847
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Pewny skutek
mają wypró! owana 6259

karmelki miętowe Kaisera
na brak apetytu ,  ból żołądka 1 nie­
strawność. Prawdziwe w paczkach 
po 2u ct. do nabycia : we Lwowie u 
O. T. W incklera Syna, w Kołomyi u 
E. Stenzla, w Kamionce u Karola P i­
lewskiego, w Unnowie u K. K iłużni- 
ckiego, w Dynowie u Jana Wodyń- B  
skiego, w Samborze a J. Aleksiewi- 
cza, w Stanisławowie u Dr. A. Beila. I

Ognie sztuczne
ogrodowe i salonowe, niezawodne 

w wykonaniu.

Lampiony,
G ry  to w a rz y sk ie ,

Krokiety, Sersa, Lawn-tennis
poleca magazyn pod firmą

Kauczyński i Oberski
Lwów, ulica Karo_» Ludwika 1. 7, 

filia: ulica Halicka 6.
Cenniki na żądanie gratis.

N O W O  O T W O R Z O N Y  i

firmy 6820

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Pneumatyczna ręczna maszyna Bo prania

TIN DIN E
czyści -bieliznę ciśnienia powietrza, w sposób najm niej

. i w najkrótszym czasie. J
Uznana w świece za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co dnia od 11 do 1? na 
próbach prania, które się odbywają, w handiu

O. T. WINCKLERA SYNA
L w ó w , T e a t r a ln a  7 .

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac M aryacki 9.

L. Włodek' kA. K M i l
Lwów ul. Hetmańska I. 4.

Polecają taniej jak wszędzie A r ty k u ły  i 
U a te r y a ły  ala pp.: Malarzy pokojowych 
i kościelnych, Lakierników, Stolarzy, Rzeź­
biarzy, Tokarzy, Ślusarzy, Rusznikarzy, Sio- 

dlarzy, Tapicerów, Rymarzy, Szewców, 
Krawców i t. p.

Dla właścicieli dokr, domów, fabryk, go­
rzelń, browarów, zakładów, cukierni, dla 

pp. Architektów, Budowniczych itd.

Zamówienia z prowineyi odwrotnie.
Prosimy żądać cenniki.

[ L w ó w  I m p r e s s a  N r .  8 9 ]

Kredyt osobisty
od 300 złr. wyżej, aż do najwyższej sumy.

dyskretnie. 6849

P ożyczki hipoteczne
pod najlepszymi warunkami załatwia I .  
V ia o n ta i behórdl. immatr. Geldagentur, 

B u d ap est, A ggteleklgasse.

Leopold Lityński
Lwów, Grand Hotel

poleoa 6436

F arlr, LaKiery, PoKosty,
przy lw y malarskie,

G ąbki, Szczotki, Zapałki, 
Farbkę, M ydło, K rochm al, Szpagat 

sznury de bielizny ltp .

Najtańsze i najm erw szo źrodło i
Codzienna wysyłka na prowincyę.

RONCEGNO
raisilnieiszi, s a t i m e ,  żelazne i mineralna lo iy

zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie n a : niedokrew ność, b łędnicę, choroby 
skórne, nerw ow e i kobiece, malaryę etc. 6743

P i c i e  w o d y  t r w »  p r z e z  o a ł y  r o l e .
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach

Kąpiele Roncegno (południowy Tyrol)
oddalone o 3 godziny jazdy od Trientu. Mineralne, błotne, parowe Tcąpiele, zupełne  
leczenie zim ną wodą, elektroterapia, masaż, gimnastyka. 535 m. nad poziom morza 
Osłonięte od w iatru , wspaniałe położenie, ożywcze, zupełnie no ln t od p y łu , suche 
pow ietrze, umiarkowana tem peratura lb —22“. D o m  z d r o j o w y  pierwszorzędny 
z dużym parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity. 200 goi’ innych pokoi, sale 
jadalne i  czytelnie, salon kuracyjny. Wsczędzie elektryczne eświetlenie. Muzyka ką 
pielowa , L aw n-Tcnnis, cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. Sezon trwa od 
maja do paź Iziermka. Prospekty i wiadomości przez Dyrekcyę kąpielową w Roncegno.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Em il Weiner
WIEK 

I., Salzthorgasse 4.

D r. mi Czesław Stiche
ordynuje w Karlsbadzie 

Kreuzgasse, Insel Riigen. 6812

Dwa młyny
jeden murowany, drugi drewniany, pędzone 
wodą, o sile 80 koni, z domem i ogrodem 
czteromorgowym, blisko stacyi kolei żelaznej

do sprzedania.
Wiadomość w Administracyi „Gazety Naro­

dowej". Pośrednictwo wykluczone.

Warszawa, Marszałkowska 143
ogłasza, iż najpoczytniejszego dziś autora

Wincentego hr. Łosia
wyszły następujące powieści:

Dzisiejsze małżeństwa 1 tom rs. 1'8  *
•eszcze małżeństwa 1 tom „ 1'80
Wilma 1 tom „ 1 60
Hrabia-.'tar^sia, II. wyd. 2 tomy ,  3 >0
Jędrzek 1 tom „ "'20
Linoskoczka (1892) 2 toiny „  2-40
Wczorajsi, serya I. 1 toin „ 150
Nokturn Szopena (1892) 1 tom „ 1-20
Tajemnica 5-eo pułku wę­

gierskich ha-.arów 1 tom „ 1-20
Z różnych pułków (1893) 2 tomy „  2 40

rs. 2 ‘ —

2 -

Nera Folaeca (1895) 1 tom
Swat (1895) 1 tom
Zięi iowie domu Kohn & Co.

Warszawa 1895 11. wyd.
Hrabina (1895)
Yktorka (1895)
H igh-lif i Doktor (1896)
Przy naszych dworach 1896 1 tom 

Do nabycin we wszystkich księgarniach 
Królestwa Polskiego i Galieyi.
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| / a #  o  | p  prawdziwa od najtańszych do naj- 
l\U >  a l C  wybredniejszych a to za sznurek 
o l złr. 1-50, V 50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, U‘, 15. 30, 

p- , 40, 50 do 500 zł., zawsze u

J .  D Ą B R O W S K I E G O
w e  L w o w ie , u lio a  H allu  kf 17.

»■

N O W O Ś C I !

Kapelusze i cylindry
■ W I L H E L M A  P L E S S A  

c. k. n ad w orn ego  d o sta w c y  6813
polecają

G A B R IE L  & J. C H L E B O W IE
w e  .Ł  «» u «  i  e

plac Halicki I. 3. —  Filia ul. Halicka I. 4.

6. n ą m u  i  s k u j  h u t

2 tomy 
1 tom 
1 tom 

tom

3 -  
2- -  
2 — 
2- -  
2- -

N a  rok bieżący wyszedł 
świeżo z drnko

lennik farb,
materyałów,artjkulii lióio-goś̂inllcli itp

w kompletniejszym w ydaniu , zna­
cznie powiększony przez wiele n(H 
wych artykułów, a który otrzyma^ 

można bezpłatnie w handlu

Alojzego Hubnera,
Lwów, Rynek 1. 38.

Nagrodzony n edalem brebrnym 
na wystawie we Lwowie.

n a c ie ra n  Le

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczm i rhoumatyczno-nerwo- 
w e, boleści ze znużenia, po 

połogu ud. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 et. — Apteka P io tra Mi lwi 
łasza. Lwów. 6735

O r. E . B O B K O W S K I  „ L U X “
F  ryka, Zarząd Firmy i Kantor wysyłkowy Lwow. ul. Kościuszki 5-
6815 Adres telegramu : L u i Borkowski Lwów.

Srebrny medal z krakowskiej Wystawy przyrodniczo-lekarsklej 1891.
FiLe i ageneye w głównych miastach kraju i zagranicr.

Poleca: 1) Elektrotechnika. 2) Optyka. 3 Projekcya. 4) Mechanika. 51 Maszyny 
wodowe, fabryczne, rolnieze, do s/.ycia, haftu i pończoszkowe. 6) Warsztat budowf 
i naprawy maszyn. 7) Fabrvka i jedyne w kraju składy wezelkich aparatów potrzd1 
I przy'orów do fotografowania. Speeyalnose: aparaty amatorskie, e) Jedi na w m°! 
narchii fabryka i skład aparatów do projekcyj: naukowej, zawodowej i rozrywko*0! 
(projekcya mikrograficzna i spektralna, obrazy mgliste, latarnie magiczne) ze świ»‘ 
tłem Drumonda, elektryeznen, magnowem lub nattowem. 9) Mikroskopy i ns.zęd^i* 
precyzyjne naukowe (zas‘ępstwo firmy dra C. Zeissa z Jeny, Hartnaeka i Dalmeyei* 
z Londynu). 10j Maszyny do pisania wszelkich systemów aparaty do rozmnaż#®1* 
pisma (The Oysclostyle i Autocopiste frangais. Londyn i Paryż). Potrzeby drukorsk'* 

I togrnficzne: bronzy, raroy, potrzeby biurowe, registratory Shannona. 11) K»SV 
ogniotrwałe. 12) Zaśtępstwo i wyłączny skład ua Galieyę i Królestwo Polskie słynne#0 

Płynu do odpoliturowywanla nawet najbardziej zniszczonych przedmiotów.

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
nlczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłab^niach 
siły męskiej /.awsze okazy w »ł się baidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go eorąco. Bardzo łatwy , prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ot. w markach. Do nabycia u 
właściciela c.k. przywileju, i wynalazcy J . Augonfeld, Wien IX. Tiirken-

strasse 4.

Miejsce wydawania Wlełów jazdy Bo AmeryKi ediiocmi
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopati zenie.
arwm U » c io -« M  jom. 1  o a w  m m .*

Przy Drzybjciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik jawsze cbecny i odznacza się 
czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

biuro orzowozu F. STAREK Gellertsirasse 1 w  Lipsku (LeipzigJ

4629

Ubezpieczenia od gradu
pod korzystnym i warunkami (50°/o zwrot od prem ii, jeżeliby  

gradu nie było), przyjmuje Towarzystwo ubezpieczeń

„Austrjachi Fenix“.
Bliższych informacyj udziela R eprezentacja generalna wo Lwo­
wie przy placu A Rryackim 1. 8, tudzież agenci w większych 

m iastach i m iasteczkach. 6851
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K a n t o r  i v y u i l a n y

c. i  uprz. galic. iMcyjnega Banko Mjotecznogo
kupuje i apr.edaja

w szelkiego rodzaju papiery i m onety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie Ucząc 

żadnej prow izyl.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

l
i

•

1

Kąpiele i 
ko lze ty .Pompy i wodociągi

wszelkiego rodzaju.
W ietrzne 

Powietrzne  
Naftowe

Lakkie rgezne przyrządy do pompowania.

Józef Friodlaender
in ż y n ie r

Wien, II/7 Dresdnerstrassfi 42— 46|f^

4, |,°/o l is ij  hlpoteezne  
5 '/0 lis ty  hipoteczne premiowane 
5°/o lis ty  hipoteczne bez prem ii 
4°/o listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4, /i°/o listy  Banku krajowego 
4, /i°/o pożyczkę krajową galicyjską  
4% pozyozkę krajową galic. koronową 
4°/o pożyczkę propinacjjną galicyjską  
$ 7 o peżyezkę propinacyjną bukowińską 
T‘ /»°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
ł'/i° /o  pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/0 w ęgierskie obllgacye indem nizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty  austryackie i w< -
gierskle Nantor wymiany Banku hipotecznego zawaze ka­

puje i sprzedaje

po ceuach naJkorsyetniejMyeh,
‘ w j ja :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a Już p ła tn e m l e j s e  o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o ió w k ę ,  bez w szelkiego  
potrąeenia, zaś zam iejscow e, jedynei za potrąceniem rzeczyw styoh 
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały „ę kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

t ł ł ł ł  ł ł ł  ł ł ł  ł ł  4  t ł  t ł ł f r  I H ł

.
«
i
i
.
p

i
.

i
.

i < 
* > 
.

Uznane, znakomite p r z y r z ę -

f d y  f o t o g r a f i c z n e  s a l o ­
n o w e  I p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównano m o m e n t a l n e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie litograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

■ ł JAK m u 0OTCZ
31 poleea

n^jprzedniejeze perfamy i wody toaletowe,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

m ianowicie:
P ftr f l l  m v  • jaśmin0w4t fiołkową, różaną, reaed^wą. konwaliowa 
i  C l  1 U 1 U J  • yiang-Ylang, Opoponaz, Jockey Club, heintropowa, Ess 
Bouąuet, piżmową, Millofleurł, itp. Flakoniki po 25,40, 75 ct. 1 *łr. 1.5o i»a.
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienita. Flakon a złr.
W a L i 1 W A H IfS llr fł powsaechnie uznana i posaukiwana dla sw“- 
TT U UO i IW U W O zY O i, g 0 prayjemnego oneuwiającego i długo­

trwałego aapachu, do skraplania sukien, «u- stek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik m niejsty 80 ot., w iększy 1 i łr .  50 ot.

IV oda warszawska
say 95 ct., w iękuy 1 słr . 80 ot.

emnym 
m uf

I I T 0
njei-

Woda lewandowa
ylania w salonach dla swojego prtyjemnego aapaonu. 

.Takon 5u, 70, 90 ot., złr. 1 20.
W n d v  i f )  pfiednle V  nttjjjr'źódkfcjsze. Flakoniki po
TT o u y  J Ł U i n i l g K lO  ct 15, 20, 26, 40, 50, 80, 1 złr., 1.60.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ; w CZERNIOW CACH: Rynek 1. 2;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Koat6eki. Z drukarni i litograii Piilera i Spółki


